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również wymaga- 
stosunku do szko-

I «aANIM rozlegnie się jutro trady- 
I S cyjne uczniowskie zawołania 
| „Witaj, szkoło!”, zanim, jak Pol- 
Isla długa i szeroka, zabrzmi pierwszy 
Leonek w 40 tysiącach szkół, odby
wacie dziś, Koleżanki i Koledzy, posie- 
Ljenia rad pedagogicznych, kończąc 
L.ygotowania do tego, aby start 8,5 
Ijiiliona uczących się był w nowym 
L}:u szkolnym jak najbardziej po- 
Lyślny, a wyniki całorocznej pracy — 
|«ię najlepsze. Pozwólcie, Koleżanki 
fi Koledzy, że złożę Wam w przededniu 
lirowego roku szkolnego gorące i ser- 
heczne życzenia.
| Nikogo w naszym kraju nie trzeba 
Lrzekonywać o konieczności dalszego 
Lozwoju oświaty. Powszechna jest już 
|fciś świadomość, że rozkwit Ludowej 
|Ojczyzny uwarunkowany jest stałym 
Irozwojem szkolnictwa i doskonalenia 
(procesu wychowania młodego pokole- 
■ńia. Toteż nieustannie wzrasta w spo
łeczeństwie zainteresowanie sprawami 
Lzkoły, jej metodami i wynikami ora- 
|cy; rośnie wśród młodzieży i dorosłych 
| pęd do nauki. Jednak wraz z nowymi 
badaniami budownictwa socjalisty
cznego, które nasz kraj podejmuje 
li podejmować będzie w następnych la
bach, zwiększają się 
|r.ia społeczeństwa w 
hy i nauczyciela.
I Jeszcze niedawno 

porem o likwidację punktów bezszkol- 
nych, o coraz wyższe wskaźniki wyko
nywania obowiązku szkolnego. Obec
nie Polska należy już do czołówki kra
jów, które osiągnęły niemal pełne 
upowszechnienie szkoły podstawowej; 
w skali ogólnokrajowej zabiegamy już 
tylko o pozostałe ułamki procentu, sta
rzmy się w niektórych obwodach o 

pojęcie obowiązkiem szkolnym już tyl
ko pojedynczych dzieci, które z róż
nych przyczyn, najczęściej uzasadnio- 

| nyeh wypadkami losowymi, do szkoły 
|nie uczęszczają. Wśród krajów Europy 
chlubimy się też jednym z najwyż
szych wskaźników upowszechnienia 
kształcenia po szkole podstawowej; 
16 proc, młodzieży w wieku 14—17 lat 
kontynuuje naukę po ukończeniu szko
ły podstawowej. W niedalekiej już 
przyszłości uczyć się będzie wszystka 
młodzież w tym wieku.

W ostatnim okresie dynamika roz
woju naszego szkolnictwa skierowana 
jest, zgodnie z założeniami refor
my, na przeobrażenie systemu o- 
światowego, aby zadośćuczynić po
trzebie utworzenia w naszym kraju 
t-ioły nowoczesnej, o wysokiej 

walczyliśmy z u-

spraw-

ności kształcenia; szkoły socjalistycz
nej, .dobrze uczącej i skutecznie wy
chowującej. Społeczeństwo polskie 
oczekuje, że w zreformowanej i p rok 
dłużej “uczącej szkole stworzone zosta
ną lepsze niż dotychczas warunki do 
bogacenia wiedzy i rozwoju inteligen
cji uczniów, do kształcenia ich umie
jętności i rozbudzania inicjatywy, 
wzmocnienia więzi młodzieży z współ
czesnością; społeczeństwo oczekuje, ża

w nowym roKu
wtello® zadania

PRZEMÓWIENIE RADIOWE MINISTRA OŚWIATY

WACŁAWA TUŁODZIECKIEGO

wygłoszone do nauczycieli w dniu 31 sierpnia br.

szkoła rozwinie w młodzieży wartości 
ideowo-moralne, sprzyjające kształto
waniu stosunków międzyludzkich na 
płaszczyźnie wzajemnej życzliwości 
i społecznego współdziałania.

Rok szkolny 1965/66, w który wcho
dzimy. zamyka ważny etap reformy 
szkolnictwa zainicjowanej przed 4 laty 
przez VII Plenum KC naszej partii. 
Będzie to ostatni rok istnienia 7-kla- 
sowej szkoły podstawowej. Mamy już 
za sobą okres przygotowawczy, wypeł
niony wytężoną działalnością organi- 
zacyjno-programową. Dokonana zosta
ła skrupulatna weryfikacja sieci tysię
cy szkół; po raz pierwszy w ciągu lat 
powojennych nie odczuwa się już bra
ków kadrowych w szkolnictwie pod
stawowym; dopracowaliśmy się no
wych programów i dostosowaliśmy do 
nich nowe, lepsze podręczniki, wpro
wadzając je stopniowo do kolejnych 
klas szkoły podstawowej; od września 
nowy program nauczania i nowe pod
ręczniki wprowadzone zostaną już do 
klas siódmych. Nadchodzi więc decy
dujący czas przekształcenia podstawy 

ustroju oświatowego — szkoły podstaw 
wowej — z siedmioklasowej na ośmio
klasową.

Zwracając uwagę na to doniosłe wy
darzenie w dziejach naszego szkolni
ctwa i kultury narodowej, pragnę pod
kreślić, że inicjatywa działania w za
kresie dalszego przeobrażenia systemu 
oświaty przechodzi teraz bezpośrednio 
w ręce nauczycieli 20 tysięcy szkół 
podstawowych, które mają być w. la

tach 1966-1967 przekształcone w szkół/ 
8-klasowe. Trzeba, by każda 8-klasowa 
szkoła W mieście i na wsi już w pierw
szym okresie roku szkolnego 1965/66 
orientowała się, ilu uczniów z ukoń
czoną klasą siódmą znajdzie się w na
stępnym roku w klasie ósmej; trzeba 
też zawczasu zaplanować lokalizację 
tych klas i ich wyposażenie, nie mó
wiąc już o doborze dla nich odpowie
dnio przygotowanych nauczycielu

Zatrzymanie w szkole podstawowej 
— w klasie VIII —'młodzieży o rok 
starszej, a więc fizycznie, intelektual
nie i społecznie bardziej rozwiniętej, 
wpłynie korzystnie na ogólną sytu
ację wychowawczą w szkolnictwie 
podstawowym. Młodzież ta wymagać 
będzie od nauczyciela wnikliwszego do 
niej podejścia i bogatszego zasobu wie
dzy, ale też i od tej młodzieży będzie 
można więcej żądać. Nie wątpię, że 
nauczyciele wykorzystają fakt prze
dłużenia okresu kształcenia w szkole 
podstawowej również dla wzmocnie
nia oddziaływania szkoły na środowi
sko.

klasie VIII szko- 
w klasie I szko- 
podziale siódmo- 
się więc cenzus

Sprawa ta ma w rozpoczynającym 
się roku szkolnym szczególny aspekt 
społeczny, gdyż — zgodnie z założenia
mi organizacyjnymi — tylko część ab
solwentów obecnej klasy siódmej — 
ci, którzy przed 1 lipca 1966 roku nie 
będą mieli ukończonych lat 14 — kon
tynuować musi naukę w klasie ósmej; 
starsi zaś wiekiem, w tym również 
absolwenci szkoły podstawowej z lat 
ubiegłych, będą mogli ubiegać się o 
przyjęcie do pierwszych klas szkół za
wodowych. Z dniem 1 września 1966 
r., wobec zorganizowania klas VIII 
przy szkołach podstawowych, zosta
nie na rok wstrzymana rekrutacja 
młodzieży do liceów ogólnokształcą
cych. Oczywiście każdy siódmoklasista 
znajdzie miejsce w 
ły podstawowej lub 
ły zawodowej. Przy 
klasistów zastosuje 
wieku. Dopiero po roku szkolnym 
1966/67 wszyscy bez wyjątku ucznio
wie ówczesnej klasy siódmej będą 
mieli obowiązek kontynuowania nau
ki w klasie ósmej szkoły podstawowej.

W celu ustalenia limitów przyjęć 
uczniów klas siódmych z r. 1965/66 
oraz absolwentów szkoły podstawowej 
z lat ubiegłych do klas I zasadniczych 
szkół zawodowych, techników i liceów 
zawodowych oraz szkół przysposobie
nia rolniczego powołane zostaną w 
ciągu najbliższych tygodni wojewódz
kie i powiatowe komisje rekrutacyjne. 
Komisje te wezmą‘oczywiście pod u- 
wagę specyficzne potrzeby w zakresie 
kształcenia młodzieży i warunki kształ
cenia w danych środowiskach. Liczy
my na to, że będą one działać spra
wnie, tym bardziej że egzaminy wstęp
ne do klasy I szkół zawodowych na 
rok szk. 1966//67 odbędą się już w 
pierwszej dekadzie kwietnia 1966 r.

Ta nieodzowna i w naszych warun
kach jedynie słuszna zasada przecho
dzenia w szkolnictwie podstawowym z 
systemu nauczania 7-klasowego na 
8-klasowy może być tu i ówdzie nie
właściwie rozumiana lub nawet przyj
mowana z pewnym niepokojem przez 
zainteresowanych rodziców i samą 
młodzież. Jest więc społecznym i pe
dagogicznym obowiązkiem każdej 
szkoły prowadzącej obecnie klasę VII 
wysłuchanie pytań i życzeń rodziców 
i młodzieży, wyjaśnienie im celów 
naszej reformy i zasad przedłużenia 
obowiązku szkolnego o klasę ósmą. 
Otwiera się tu także pole do rozwi
nięcia szerokiej działalności wycho- 

(Dokończenie na str. 3)
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IBS AKTYWU POSrSWKO W PRACOWITE WAKACJE NAUCZYCIELI BIOLOGII

W Szczecinko na terenie woje
wództwa koszalińskiego spotka
ło się 60 działaczy związkowych 

ognisk kultury fizycznej oraz nau
czycielskich klubów sportowych na 
kursie poświęconym pogłębianiu wia
domości teoretycznych z zakresu 
wychowania fizycznego oraz meto
dyki prowadzenia zajęć z dorosły
mi. W programie kursu, który trwał 
od 3 do 16 sierpnia, obok ogólnych 
spraw związkowych, organizacji sportu 
i wychowania fizycznego, uwzględnio
no przede wszystkim ćwiczenia prak
tyczne z zakresu gier zespołowych, tu
rystyki, pływania, żeglarstwa, lekko
atletyki, gimnastyki rekreacyjnej oraz 
gier świetlicowych.

Wysoki poziom zajęć gwarantowali 
idóbrze przygotowana instruktorzy, ko
ledzy Więcława k, Kowalczyk, 
Falkowski oraz zdyscyplinowane 
i chętnie do pracy greno uczestników 
reprezentujących wszystkie okręgi na
szego Związku. Gospodarze miasta i 
powiatu uczynili wszystko, aby kurs 
odbywał się w jak najlepszych warun
kach. Uczestnicy korzystali z dosko
nale utrzymanych urządzeń stadionu 
KS „Lechia”, miejskiego basenu i oś
rodka żeglarskiego MKS. W tym ostat
nim mogli nie tylko korzystać ze sprzę
tu i fachowej porady instruktorów, lecz 
jako nauczyciele i wychowawcy zapo
znać się z bardzo ciekawymi formami 
pracy z dziećmi i młodzieżą na wodzie 
i w warsztacie. Dzięki życzliwości 
miejscowych władz partyjnych i pań
stwowych na spotkaniach z ciekawymi 
ludźmi tego regionu oraz w czasie wy
cieczek do Czaplinka, Połczyna i Koło
brzegu mieli uczestnicy kursu okazję 
do poznania piękna ziemi koszalińskiej. 
Możemy stwierdzić, że wyjechaliśmy 
pod jej urokiem.

Obok prac przewidzianych progra
mem kursu, nawiązaliśmy moc kontak

DODATEK DO RENTY DLA ŻONY
Od czasu do czasu wynikają spory 

między rencistą a oddziałem ZUS 
o dodatek do renty dla żony. Spór ten 
nie zawsze kończy się korzystną dla 
zainteresowanego decyzją, mimo okreś
lonych przepisów w tej dziedzinie.

Celem ostatecznego uregulowania tej 
sprawy Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych w Warszawie wydał okólnik 
nr 48 z 13 sierpnia 1965 roku, znak: 
Rn-5230/12/63, którego przedmiotem 
jest: „dodatek do renty dla żony — 
wysokość dochodu żony powodująca 
utratę prawa do tego dodatku”.

Z treści tego dokumentu wynika, że 
Sąd Najwyższy — Izba Pracy i Ubez
pieczeń Społecznych, rozpatrzył to za
gadnienie prawne na wniosek Trybu
nału Ubezpieczeń Społecznych j w 
dniu 21 czerwca 1965 roku (Sygn. akt 
III-PO-25/64) podjął odpowiednią u- 
ęhwałę.

Przypomina ona postanowienia art. 
55, ust. 1, pkt 2 dekretu o powszech
nym zaopatrzeniu emerytalnym, że 
rencista pobierający rentę starczą lub 
inwalidzką ma prawo do dodatku do 
renty dla żony, która spełnia warunki 
określone w przepisach o zasiłkach ro
dzinnych. Obowiązujące od dnia 1 gru
dnia 1959 roku rozporządzenie Rady 
Ministrów z 17 listopada 1959 roku 
w sprawie zmiany warunków nabywa
nia uprawnień do zasiłków rodzinnych 
(Dziennik Ustaw nr 64, poz. 379) ustala 
w § 1, pkt 3, że zasiłek rodzinny 
przysługuje na nie pracującą zarobko
wo i pozostającą na utrzymaniu pra
cownika żonę, która spełnia jeden 
z następujących warunków: a) wycho-

PRAWNIK WYJAŚNIA
Czy nauczyciele obowiązani są do pełnie

nia nocnych wart przeciwpożarowych?

"W myśl art. 4 ustawy z dn 13.4. 
1960 r. w ochronie przeciwpożarowej 
(Dz. U. nr 20, poz. 120) do pełnienia 
wart przeciwpożarowych obowiązane 
są wszystkie osoby fizyczne.

W myśl art. 5 powyższej ustawy od 
tego obowiązku są zwolnione:

1. osoby niezdolne do pełnienia tych 
obowiązków wskutek choroby lub u- 
łomności fizycznej;

2. kobiety w ciąży oraz w ciągu 
10-tygodni po odbyciu połogu;

,3 . matki lub inne osoby sprawujące 
opiekę nad dziećmi do lat 8 oraz oso
by sprawujące opiekę nad chorymi;

4. osoby nieletnie do lat 16 ;
5. mężczyźni po ukończeniu 60 lat, 

a kobiety po ukończeniu 55 lat;
6. żołnierze w czynnej służbie woj-i 

skowej; , _j. 

tów z miejscowym środowiskiem, w re
zultacie których odbyło się wiele spot
kań sportowych: koledzy rozegrali spot
kania w piłce siatkowej z reprezenta
cją miasta Szczecinka, z zespołem 
Miejskiej Rady Narodowej, z zespołem 
pracowników Szpitala Powiatowego 
oraz ze słuchaczami Studium Nauczy
cielskiego w Koszalinie. Mężczyźni rów
nież rozegrali spotkanie w piłce ręcznej 
ze słuchaczami Studium Nauczyciel
skiego z Koszalina. Także koleżanki ro
zegrały kilka spotkań w piłce siatko
wej i w piłce ręcznej ze słuchaczkami 
Studium Nauczycielskiego.

Zorganizowano masowe zawody 
strzeleckie, w których obok naszych 
kursantów, uczestniczyli mieszkańcy 
miasta w liczbie ponad 100 osób. Roze
grano również mecz strzelecki War
szawa — Szczecinek LOK, który zakoń
czył się sukcesem Warszawy. Na zakoń
czenie kursu zorganizowaliśmy zawody 
w lekkiej atletyce. Każdy kursant star
tował co najmniej w jednej konkuren
cji. W zawodach uczestniczyli także 
słuchacze Studium Nauczycielskiego.

Rozjeżdżaliśmy się do domów prze
konani, że przeniesiemy wiele z kursu 
do naszych ognisk kultury fizycznej i 
nauczycielskich klubów sportowych. 
Mamy bowiem nadzieję, że okręgowe 
i powiatowe władze związkowe uznają 
nasizą pracę za związkową, jak to czy
ni Zarząd Główny, którego przedsta
wiciele dwukrotnie się z nami spoty
kali. Korzystając z okazji chcdałam tą 
drogą przekazać serdeczne podziękowa
nie gospodarzom powiatu szczecinec
kiego, a w szczególności przewodniczą
cemu Prezydium Powiatowej Rady Na
rodowej oraz inspektorowi szkolnemu, 
jak również prezesowi Okręgu ZNP w 
Koszalinie za życzliwą pomoc w reali
zacji zadań kursu.

ZOFIA MUSIAŁ

wuje choćby jedno dziecko w wieku 
do lat 8, na które przysługuje zasiłek 
rodzinny, b) ukończyła 50 lat, c) jest 
inwalidą.

Jednocześnie „Rencista nie ma pra
wa do dodatku do renty dla żony, je
żeli osiąga ona dochód określony w 
rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 
24 czerwca 1958 roku w sprawie wa
runków, w jakich uważa się rodziców 
i męża za pozostających na utrzymaniu 
pracownika (pracownicy) — również 
rencisty — (Dziennik Ustaw nr 42, 
poz. 200).

Nie może więc być za trafną uznana 
interpretacja, że jakikolwiek dochód 
żony, poza otrzymanym od męża, po
zbawia go prawa do dodatku rodzinne
go (np. otrzymywane przez żonę spora
dycznie kwoty od dzieci, paczki od ro
dziny lub jakakolwiek drobna praca 
zarobkowa żony, np. hodowla kilku 
kur, uprawianie ogródka przydomo
wego lub działkowego. itp.), gdyż po
zbawiłoby to dany przepis prawny 
praktycznego znaczenia. Należy zatem 
uznać, że odmowę dodatku uzasadnia 
tylko taki zarobek żony, który ma ce
chę pewnej trwałości, a którego wy
sokość wpływa realnie na dochód da
nej rodziny.

Okólnik podkreśla, że wydane przed 
jego ukazaniem się decyzje, w których 
odmówiono dodatku dla żony z powo
du stosowania innej wykładni niż o- 
kreślona w uchwale Sądu Najwyższe
go, należy zmienić, jeśli przy zastoso
waniu tej -wykładni przysługiwałby 
dodatek.

N. Ż.

7. osoby pełniące służbę w milicji 
obywatelskiej, służbie więziennej, o- 
chotniczej rezerwie milicji obywatel
skiej oraz członkowie korpusu tech
nicznego pożarnictwa i czynni człon
kowie ochotniczych i obowiązkowych 
straży pożarnych.

Na podstawie art 5, ust. 3. powyż
szej ustawy w uzasadnionych przy
padkach właściwe do spraw wewnętrz
nych organy prezydiów powiatowych 
(miejskich) rad narodowych mogą 
zwalniać od obowiązku pełnienia wart 
przeciwpożarowych również inne oso
by prócz wyżej wymienionych.

Jeśli chodzi o nauczycieli, to Minis
terstwo Spraw Wewnętrznych w piś
mie z dnia 2. 12. 1962 r., skierowanym 
do kierowników urzędów spraw wew
nętrznych, zaleciło zwalnianie nau
czycieli, wychowawców, kierowników 
szkół i placówek oświatowo-wycho
wawczych od obowiązku pełnienia 
wart przeciwpożarowych ze względu 
na przeciążenie wymienionych praca
mi społecznymi.

Prawie 200 biologów ze wszystkich 
województw przybyło do Krakowa na 
zorganizowane przez Centralny Ośro
dek Metodyczny trzy kursy wakacyjne 
dla nauczycieli szkół średnich i kierow
ników powiatowych ognisk metodycz
nych.

Celem tych kursów było przygotowa
nie uczestników do realizacji najważ
niejszych zadań wynikających z refor
my szkolnictwa, zapoznanie ze współ
czesnymi kierunkami w dydaktyce 
oraz omówienie węzłowych problemów 
nowych programów nauczania.

Dzięki życzliwej pomocy prof. dra 
Zygmunta Grudzińskiego z Rady Wy
działu Biologii j Nauki o Ziemi, kie
rownictwu Sekcji Biologii COM udało 
się pozyskać dla kursu bazę naukową 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Szcze
gólnym zainteresowaniem uczestników 
cieszyły się wykłady wybitnych nau
kowców UJ, jak np. prof. dra Włady
sława Szafera, który omawiał zagadnie
nia z dziedziny nauki o ochronie przy
rody. Prelekcja wybitnego fizjologa, 
prof. dra Franciszka Górskiego, przy
czyniła się do pogłębienia naszych 
wiadomości o fotosyntezie. Na temat 
nowych poglądów na budowę komórki 
zwierzęcej mówił prof. dr Andrzej Pi
goń. Wielką atrakcję stanowiły ćwi
czenia z mikroskopem elektronowym 
przeprowadzone przez dr Wandę Bycz- 
kowską-Smyk. Pierwszy raz w życiu 
posługiwaliśmy się tak nowoczesnym 
urządzeniem.

Za szczególną życzliwość i ofiarność 
pracowników naukowych UJ, którzy 
poświęcili dla nas część swych wakacji, 
i za udostępnienie nam bogato wypo
sażonych pracowni i najbardziej no
woczesnego sprzętu należą się słowa 
gorącego uznania i wdzięczności.

Na kursie wakacyjnym dla. kierow
ników szkół podstawowych z woje
wództwa łódzkiego w Łęczycy jeden z 
wykładowców, kierownik oddziału 
szkół podstawowych KOS w Łodzi, 
wysunął pod adresem powiatowych rad 
narodowych postulat utworzenia przy 
wydziałach oświaty i kultury pogoto
wia remontowego dla dokonywania 
napraw w szkołach.

UWAGA
Kierownicy Szkół!

Prosimy wycięć i zachować!

ZAKŁAD ZDOBNICZY
-------------  Podkowa Leśna k. Warszawy, ul. Zachodnia 9-------------

ZAWIADAMIA, ŻE PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA TRWAŁE i WYSOKIEJ JAKOŚCI

TARCZE SZKOLNE
Zamówienia przyjmujemy w partiach po 110, 220, 330 itd sztuk.
W dowolnych natomiast ilościach dostarczamy (haftowane lub tłoczonej: 

ZNACZKI NA CZAPKI i BERETY UCZNIOWSKIE, EMBLEMATY 
„DYŻURNY", „GOSPODARZ KLASY", „UCZEŃ" dla wszystkich 
typów szkół, KROKIEWKI NA RĘKAWY oraz ODZNAK! „WZORO- 
Y/Y UCZEŃ".

Wykonujemy również: SZTANDARY — PROPORCE — HERBY MIAST 
— ZNACZKI SKS — KLUBOWE itp. CENY KONKURENCYJNE.

------------------ Spółdzielnie uczniowskie otrzymuję rabaty-----------------  

Przewidujemy umowy wieloletnie na stałe dostawy w oznaczonych przez szkoły 
terminach. Już przyjmujemy zamówienia na dostawę w roku szkolnym 1966/67.

Wysyłka zamówionych fpwarów za zaliczeniem pocztowym-

„Jestem młodą nauczycielką pracu, 
jącą na wsi. Kurs umożliwił mi przy, ,ol 
jazd do Krakowa. Mogłam osobiście 
zobaczyć wybitnych uczonych, znanym L 
mi poprzednio jedynie z kartek tyt-u. ’ j 
łowych dzieł naukowych. To wszystko 
mobilizuje mnie do większych wysil. «■ 
ków w podnoszeniu swych kwałifika. ' 
cji (...)” — powiedziała jedna z uczest, 
niczek w czasie narady końcowej.

Wykłady i seminaria z zakresu dy, pis 
daktyki i metodyki prowadzili doś- si- 
wiadczeni pracownicy ośrodków meto. <n> 
dycznych. Szczególnie pomocne oka za, jr( 
ły się zajęcia z doc. drem Edwardem cą 
Flemingiem, cenionym przez nauczy, fet 
cieli teoretykiem nowoczesnej dydak. 
tyki. Entuzjazm wykładowców udzieli st; 
się wszystkim słuchaczom, którzy z <i 
wielkim zapałem przystąpili do przy, pt 
gotowania lekcji przykładowych i or. S 
ganizowania zestawów poglądowych lo 
potrzebnych do realizacji nowych pro? B 
gramów nauczania z botaniki i zoolo. fc 
gii. Ożywione dyskusje przenosiły się d 
często z sal seminaryjnych do świet- 
licy i sypialni.

Miła, koleżeńska i serdeczna atmo. s 
sfera panująca podczas trwania całego f 
kursu była niewątpliwie zasługą do. s 
brze pracującego samorządu. j

Zorganizowano także wycieczki do c 
Muzeum Martyrologii w Oświęcimiu, s 
Nowej Huty, kopalni soli w Wieliczce, ; 
do Ogrodu Botanicznego i Zoologiczne- < 
go w Krakowie. Niezapomniane chwi
le przeżyliśmy na wycieczce do Oj co- , 
wa. Prof. dr Bronisław Ferens potrafił ' 
ukazać piękno Ojcowskiego Parku Na
rodowego.

Uczestnicy kursu wyrażali się z du
żym uznaniem o wyniesionych z kursu 
korzyściach i złożyli podziękowanie 
Sekcji Biologii COM i Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Krakowie za 
sprawną organizację.

PAWEŁ LEŁONEK
Niemodlin

POGOTOWIE REMONTOWE

Obecnie coraz częściej nowe szkoły, 
mają centralne ogrzewanie, kanalizację 
i elektryczność. W razie konieczności 
zaradzenia nagłym awariom brak jest 
odpowiednich fachowców, szczególnie 
na ws'ach.

Wiadomo, czym grozi awaria np. 
centralnego ogrzewania podczas zimy. 
Dlatego powołanie takiego pogotowia 
remontowego wydaje się konieczne. W 
skład pogotowia, wchodziłyby trzy o- 
sofry: elektryk, hydraulik i specjalista 
od centralnego ogrzewania. Utrzyma
nie 3-oscbowego pogotowia remonto
wego byłoby o wiele tańsze niż anga
żowanie kosztownych fachowców w 
przypadku awarii. Pieniądze na opła
cenie 3 fachowców powinny znaleźć się 
w budżetach powiatowych. Przecież 
fundusze na remonty szkół też miesz
czą się w budżetach powiatowych rad 
narodowych.

JOZEF FEJA 
Rokiciny k. Koluszek

UWAGA!
Komitety Rodzicielskie!

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „UNIWERSALNA"

HAFTOWANE JEDWABIEM LUB TŁOCZONE 
PLASTIKIEM NA FILCU LUB SUKNIE 
Ceny obu rodzajów tarcz wynoszę:

format znormalizowany zł 4,— za sztukę 
forma* miniaturowy zł 2,70 za sztukę

GŁOS NAUCZYCIELSK! STR. 2



w nowym r*oltu.»
(Dokończenie ze str. I)

:11, owczej w zakresie preorientacji za- 
y- Udowej, działalności tak ważnej dla 
:>e ^kierowania losami setek tysięcy mło- 
ch jzieży-
U- Równocześnie z pracami związanymi 
ko bliskim już wprowadzeniem klasy 
il-tjll kontynuowane będą dalsze prace 
a. l'rZygot°wawcze, związane z reformą 
t-|rednieg° szkolnictwa ogólnokształcą- 
f g0 i szkolnictwa zawodowego. "Nowe 

•f Liany i programy nauczania w tych 
ś'Kikołach będą wprowadzane sukcesy- 
Kiwnie w latach 1967 — 1970. Program 

Reformowanego liceum ogólnokształ- 
nifcacego będzie ogłoszony jeszcze w ro- 
,’.Lu bieżącym, programy szkół zawodo- 
i-fwych w roku przyszłym. Dokonana zo- 
11 stanie również korekta sieci szkół za
jadowych, w oparciu o opracowaną 
.Inrzez Ministerstwo Oświaty nomen- 
Jklaturę szkolenia zawodowego i usta
li Ilony przez Komisję Planowania przy 
-Iliadzie Ministrów długofalowy plan 
.(kształcenia kadr w przekroju zawo- 
Jdowym i terytorialnym.
"I Informując o tym pragnę podkrę

cić, że czekający nas „kapitalny re
mont” szkolnictwa jest w wysokim 
stopniu wydarzeniem optymistycznym 
i twórczym; Ministerstwo Oświaty li

L-zy na aktywne -współdziałanie wszy- 
Istkich nauczycieli w dziele przeobra
żania szkoły polskiej w nowoczesną 
| socjalistyczną szkołę.
| Wprowadzenie 8-klasowego obowiąz
ku szkolnego powinno być związane 
| i dalszym podnoszeniem sprawności 
I kształcenia, co oznacza uporczywe dą- 
I jenie do ograniczenia w maksymal- 
I nym stopniu odsiewu i drugoroczno- 
I śei. W skali ogólnokrajowej odsetek 
I dzieci nie promowanych w szkołach 
I podstawowych wynosił w latach 1956 

na 1957 — 13,8 proc.; w 1960/61 —
I 8,3 proc; w 1963/64 — 6,2 proc. Jed

nak w wielu szkołach i powiatach 
; drugoroczność zmniejsza się szybciej, 

np. w roku 1963/64 miasto Poznań 
sprowadziło już drugoroczność do 3,3 
proc. Pomimo więc widocznej tenden
cji spadkowej, — z czego można się 
tylko cieszyć — problem odsiewu i 
drugoroczności wymaga jeszcze stałej, 
wielostronnej troski i wnikliwych za
biegów pedagogicznych w kierunku 
dalszego obniżenia tych wskaźników.

Przytaczając orientacyjne dane pro
centowe, chcę być dobrze rozumiany: 
wskaźniki dotyczące odsiewu i dru
goroczności, zróżnicowane według ty
pów szkół, dają niewątpliwie ogólny 
obraz sprawności kształcenia w po
wiacie, mieście lub województwie i nie 
można bez tych danych się obejść w 
ocenie efektywności pracy szkolnic
twa na określonym terenie; tego ro
dzaju mierniki liczbowe zawodzą jed
nak, gdybyśmy chcieli je stosować ja
ko wyłączne i bezsporne kryterium 
oceny pracy pedagogicznej poszcze
gólnych nauczycieli. A już wręcz wy
paczeniem byłaby tendencja podpo
rządkowywania wyników nauczania w 
danej klasie lub z danego przedmiotu 
jakimkolwiek z góry ustanowionym 
procentowym wskaźnikom drugorocz
ności. Walka o wyższą sprawność szko
ły oznaczać powinna jedno i tylko 
jedno: rzetelne starania nauczyciela o 
wyższy poziom i lepsze wyniki pracy, 
wspólne wysiłki całego zespołu peda
gogicznego podejmowane w celu osiąg
nięcia lepszego stanu organizacyjnego 
i dydaktyczno-wychowawczego szkoły..

Najistotniejszym jednak warunkiem 
wszelkich przeobrażeń w życiu i dzia
łalności szkoły jest bezpośrednia pra
ca pedagogiczna nauczyciela z dziećmi 
i ich rodzicami, w szkole i w środowi
sku. Dążenie do osiągnięcia mistrzost
wa w kierowanym przez nauczyciela 
twórczym procesie dydaktyczno -wycho
wawczym stanowi tę właśnie dźwig
nię, która porusza cały mechanizm 
szkolny w kierunku postępu. Mam na 
myśli wielostronny postęp pedagogicz
ny, którego domaga się współczesność.

Praca dydaktyczno-wychowawcza, 
jako działalność skierowana bezpo
średnio na kształtowanie osobowości 
ucznia, wymaga szczególnie starannego 
doboru metod działania. Stosowane 
metody i ich humanistyczny charakter 
są tu nie mniej ważne niż osiągane 
wyniki. Nie jest przecież rzeczą obo
jętną, czy przekazywanie wiedzy na
stępuje w rezultacie stosowania przez 
nauczyciela metod werbalnych i bier
nych, czy też metod poszukiwawczych 
l aktywizujących ucznia; czy dyscypli

nę szkolną osiągamy za pomocą śle
pego stosowania nakazów i zakazów, 
czy też dzięki inspirowaniu przez nau
czyciela samorządnego działania w 
zespole uczniowskim. Treść, metody i 
wyniki nauczania muszą być w dzia
łalności pedagogicznej bardziej inte
gralnie związane, niż w jakimkolwiek 
innym działaniu. Dlatego też nie mo
żemy i nie powinniśmy przechodzić 
do porządku dziennego nad faktem, że 
w szkole naszej, która w istocie swej 
jest szkołą nową, gdyż w ostatnim 
XX-leciu weszła zdecydowanie na dro
gę socjalistycznych przeobrażeń treści 
nauczania i wychowania, wciąż jeszcze 
utrzymują się anachroniczne i mało 
skuteczne metody działania.

Przez postęp pedagogiczny w szkole 
rozumiemy wielostronne działanie, na 
które składać się powinno:

© twórcze stosowanie metod, sprzy
jających rozwijaniu samodzielności 
myślenia uczniów i wyzwalających ich 
aktywność w zdobywaniu wiedzy;

@ podejmowanie doświadczeń przy
czyniających się do pełnej i prawidło
wej realizacji nowych planów i pro
gramów nauczania;

Fot, Cl GOrski.

B
i
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@ wprowadzanie do pracy szkolnej 
zdobyczy współczesnej techniki, zwła
szcza środków audiowizualnych;

f

@ wzmocnienie ideowo-wychowaw- 
czego wpływu szkoły przez społecz
ną aktywizację uczniów, przez kon
kretne ich działanie na rzecz zespo
łu, klasy, szkoły, środowdska; przez 
utrzymanie więzi szkoły z życiem, emo
cjonalne wiązanie młodzieży z osiąg
nięciami i trudnościami budownictwa 
socjalistycznego;.

© lepsza organizacja opieki nad 
dziećmi i młodzieżą w ramach szko
ły oraz zacieśnienie współpracy z do
mem rodzinnym;

© ogólnonaukowe i zawodowe do
kształcanie nauczycieli; upowszech
nianie dorobku teorii i praktyki pe
dagogicznej.

Pragnę z zadowoleniem stwierdzić, 
że w ostatnich latach podejmowano w 
wymienionych dziedzinach sporo twór
czych prób. Z inicjatywy poszczegól
nych nauczycieli, rad pedagogicznych, 
ośrodków metodycznych, placówek na
ukowo-badawczych, a także wielu og
niw administracji szkolnej — prowa
dzi się w pewnej liczbie szkół nowa
torskie eksperymenty pedagogiczne o

raz upowszechnia się poprzez szkoły* 
wiodące nowe, lepsze metody i formy 
nauczania i wychowania. W ostatnim 
roku szkolnym mieliśmy w kraju 25 
szkół eksperymentalnych, 114 ekspery
mentujących oraz blisko 1000 szkół 
wiodących (podstawowych, licealnych, 
zawodowych). Rejestr ich prób i po
szukiwań obejmuje takie np. cenne 
inicjatywy, jak: nauczane problemo- 
wo-zespołowe, łączenie teorii z prak
tyką, eksperymenty organizacyjno- 
programowe w zakresie kształcenia 
politechnicznego, badanie przydatności 
nowych podręczników (np. nowego ele
mentarza dla kl. I, podręcznika mate
matyki dla. kl. III), tworzenie półin
ternatów i rozwijanie innych form 
opieki, nowe drogi aktywizacji sa
morządu uczniowskiego przez organi
zowanie jego wielostronnej działalności 
organizacyjnej, gospodarczej, produk
cyjnej; szersze stosowanie klaso-pra
cowni i środków audiowizualnych 
(filmu, magnetofonu, płytoteki, radia, 
telewizji). Tym cenniejsze są te inicja
tywy, że podejmowane bywają w szko
łach mających warunki jak najbar
dziej zbliżone do warunków natural
nych, tj. takich, jakie mieć powinny i 
mieć będą wszystkie nasze szkoły.

Chciehbyśmy, aby ruch nowatorski 
upowszechnił się w całym szkolnictwie. 
Oczywiście, nie każda szkoła ma już 
obecnie najniezbędniejsze organizacyj
ne, kadrowe i lokalowe warunki ku 
temu, aby stać się wiodącą we wszyst
kich dziedzinach swej pracy, ale Je

stem przekonany, że każda szkoła 1 
każdy nauczyciel mogą wiele zrobić w 
kierunku doskonalenia poszczególnych 
form i stron działalności dydaktyczno- 
wychowawczej. Nie zawsze to muszą 
być rzeczy wielkie, od razu zmieniają
ce cały system pracy szkoły; ważne 
jest, aby nauczyciel miał ambicję po
szukiwania i stosowania nawet w nie
sprzyjających warunkach bardziej sku
tecznych, naukowo wypróbowanych 
środków.

Jednakże praca pedagogiczna, nawet 
celowa, słuszna i prowadzona w sprzy
jających warunkach, nie potrafi roz
budzić wszechstronnej aktywności ucz
nia, jeśli nie wywodzi się z osobistych 
zainteresowań i aktywnych poszuki
wań nauczyc'ela. Aktywizacja ucznia 
zależy od pedagogicznej aktywizacji 
nauczyciela.

Szczególnie jest to widoczne w tra
kcie realizowania reformy szkolnictwa, 
która stawia przed nauczycielem no
we problemy metodyczne. Oto np. 
wprowadzono w klasie VII nowy prze
dmiot nauczania — „wychowanie oby
watelskie”. W uwagach do programu 
wskazuje się, że przedmiot ten, o du
żych walorach ideowo-wychowaw- 
czych, pełnić ma rolę integrującą w 
stosunku do innych przedmiotów nau

czania. Wychowanie obywatelskie’ sktfj 
pi uwagę uczniów na bogątym życid 
społecznym środowiska w mieście i na 
wsi. Wiedza o życiu gospodarczym i 
kulturalnym najbliższego otoczenia ma 
nauczyć ucznia obserwować i rozu
mieć przemiany zachodzące w naszym 
kraju, ma wywoływać u dorastającej 
młodzieży chęć i gotowość do konkret
nego działania społecznego, do uczest
niczenia we wszystkich pracach, mają
cych na celu rozwój środowiska, w; 
którym żyje.

Tak pomyślany przedmiot nau- 
czania, sięgający do obserwacji śro
dowiska i do skonkretyzowanej o nim 
wiedzy, nie może oczywiście opierać 
się na jednolicie opracowanym dla ca
łego kraju podręczniku. Nie może też 
wychowanie obywatelskie być „wy
kładane” w sposób tradycyjny; ideo- 
wo-wychowawcza treść tego przedmio
tu nie znosi werbalizmu i postulatyw-* 
ności, lecz wymaga właśnie dużej in
wencji metodycznej, stosowania różno-* 
rodnych środków, w celu budzenia ak
tywności uczniów. I choć nauczyciel 
tego przedmiotu otrzyma poradnik me
todyczny i literaturę pomocniczą, nia 
może on liczyć na żadne gotowe sche
maty, lecz sam powinien dopracować 

• się własnej metody obywatelskiego} 
wychowywania swych uczniów.

Przytaczam ten przykład, aby jeszcze! 
raz podkreślić, w jak dużym stopniu 
reforma szkolna wymagać będzie od 
wszystkich nauczycieli nieustannego do-» 
skonalenia pracy pedagogicznej.

Proces odnowy metod nauczania I. 
wychowania jest trudny i długotrwa
ły, ale jest procesem nieodzownym i 
twórczym, który powinniśmy z upo
rem kontynuować i przyspieszać, jeśli 
chcemy unowocześnić naszą szkołę, w 
imię dalszego rozwoju kultury i bu-* 
downictwa socjalistycznego.

Chciałbym jednak podkreślić, że so
cjalistyczna postawa nauczyciela, jego 
codzienny przykład, jego serdeczny, 
bezpośredni stosunek do uczniów, jego 
wiedza i aktywność społeczna — to 
podstawowe warunki socjalistycznego 
wychowania młodzieży, bez których 
nie może być mowy o powodzeniu na
wet najlepszych metod pracy pedago
gicznej.

★

W nowym roku pracy życzę Wam, 
Koleżanki i Koledzy, jak najserdecz
niej, aby każdy dzień pracy przynosił 
coraz większe sukcesy w pracy pedago
gicznej, aby przyczyniał się do pomno
żenia sukcesów budownictwa socjali-. 
stycznego w naszym kraju, życzę Wam 
dużo osobistego szczęścia i pomyślno-, 
ści.
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W związku z rozpoczynającym się 
nowym rokiem szkolnym wie
le uwagi poświęciliśmy sprawom 

Inwestycji, remontów budynków szkol- 
; nych, zaopatrzeniu szkół w podręczni

ki, pomoce naukowe — a więc warun
kom niezbędnym do należytego zorga
nizowania pracy szkolnej. A jak wy
gląda obsada kadrowa szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych? Czy ist
nieją w tej dziedzinie braki i trud
ności? Czy mamy pod dostatkiem no
wych absolwentów zakładów kształ
cenia nauczycieli? Czy jest ich może 
za mało, czy też — jak to sygnali
zowano niejednokrotnie — za dużo?

Sprawa bardzo ważna tak ze wzglę
du na dobro i potrzeby szkoły, jak 

. również i .losy absolwentów zakładów 
kształcenia nauczycieli.

Dokładne rozeznanie w sytuacji bę
dzie możliwe na pewno dopiero po 
rozpoczęciu roku szkolnego, po zebra
niu danych statystycznych ze wszyst
kich szkół i placówek, po zsumowa
niu i dokładnej analizie tegoroczne
go „ruchu służbowego”. Analizę tę 
przeprowadzają rokrocznie władze 
oświatowe w miesiącach jesiennych.

Redakcja „Głosu” zebrała w mie- 
•’, siącach wakacyjnych pewne materia

ły obrazujące problem kadrowy szkol
nictwa. Materiały te. nie są pełne, nie 
obejmują wszystkich zagadnień doty
czących obsady kadrowej szkół i pla
cówek oświatowo-wychowawczych — 
niemniej jednak pozwalają na zwró
cenie uwagi na pewne problemy zwią
zane z tegorocznym ruchem kadro
wym.

Z zebranych danych wynika — po 
pierwsze — że istnieje różna sytuacja 
w różnych rodzajach szkolnictwa. I 
tak absolwentki liceów pedagogicz
nych dla wychowawczyń przedszkoli, 
które zgłosiły się do pracy, zostały 
w zasadzie zatrudnione, w niektórych 
województwach powstały przy tym 
nawet pewne braki. Daleko poważ
niejsze trudności występują przy obsa
dzie kadrowej szkół średnich. Oto 
niektóre przykłady: województwo ka
towickie — zapotrzebowanie na 
nauczycieli liceów ogólnokształcących

•— 256, skierowano do pracy — 219 
osób. Gdyby wszyscy skierowani do 
pracy zgłosili się i zostali zatrudnie
ni, to i tak brak będzie 37 nauczy
cieli, w tym 16 — do nauczania ję
zyka rosyjskiego, 12 — do języka an
gielskiego, 5 fizyków, 4 matematy
ków.

Województwo olsztyńskie: 
szkolnictwo średnie potrzebuje 132 
absolwentów wyższych uczelni, do po
łowy sierpnia zgłosiło się ich zaled
wie 26.

■Województwo zielonogórskie: 
potrzeby kadrowe szkolnictwa śred- 

a jak jest
niego wynoszą 214 osób, w tym 52 
nauczycieli zawodu. Województwo li
czy na 56 własnych stypendystów z 
wyższych uczelni oraz na dodatkowe 
skierowania. Jakie będą rezultaty — 
nie wiadomo. Uniwersytet Poznański 
oraz WSP w Gdańsku zawiadamiły 
kuratorium, że nie skierują na teren 
województwa swych absolwentów.

Województwo łódzkie: brakuje 
18 fizyków, 19 nauczycieli języka nie
mieckiego, 15 nauczycieli języka ro
syjskiego, 12 nauczycieli wychowania 
fizycznego, 6 — zajęć praktyczno- 
technicznych. Na potrzebnych 86 in
żynierów różnych specjalności dla 
szkół zawodowych kuratorium w po
łowie lipca miało tylko 1 kandydata, 
Poważne trudności w przygotowaniu 
pełnej obsady kadrowej dla szkół 
średnich na początek roku szkolnego 
wynikają z tego, że władze oświato
we nie mają gwarancji, ilu absolwen
tów szkół wyższych na pewno zgłosi 
się i podejmie pracę.

Kłopoty i trudności na tym odcin
ku są zatem w dalszym ciągu poważ
ne — podobnie jak to było w latach 
poprzednich. Dość wyraźną jedynie

poprawę — jak to wynika z nadesła
nych informacji — widać w zakresie 
niektórych specjalności. Kuratoria 
stwierdzają, że mają w zasadzie pod 
dostatkiem absolwentów szkół wyż
szych, kandydatów na nauczycieli hi
storii, języka polskiego, geografii, bio
logii.

Inna jest sytuacja na odcinku szkół 
podstawowych. Prawie wszystkie wo
jewództwa, skąd zbieraliśmy informa
cje, sygnalizują, że jest pod dostat
kiem absolwentów liceów pedagogicz
nych i studiów nauczycielskich. Nie 
ma . też kłopotów z obsadą kadrową 
szkół podstawowych, nawet w tak 

z obsada
„deficytowych" dotychczas wojewódz- 
wach, jak np. zielonogórskie czy ol
sztyńskie.

Niektóre województwa miały nawet 
poważne trudności ze znalezieniem 
miejsc pracy dla wszystkich absol
wentów zakładów kształcenia nauczy
cieli. Np. województwo katowickie 
miało 1226 własnych absolwentów, za
potrzebowanie szkół podstawowych na 
nowe kadry wynosiło tylko 750. W. 
Łodzi — 703 absolwentów na 203 wol
ne etaty. Łódź-województwo — na 
ogólną liczbę około 10C0 absolwentów 
— zapotrzebowanie zgłoszone przez 
wydziały oświaty nie przekraczało 
400 osób.

W poprzednich latach nadwyżki 
absolwentów w jednych wojewódz
twach przesyłane były do woje
wództw deficytowych. Obecnie jednak 
i te ostatnie mają znacznie większą 
liczbę własnych absolwentów, nie 
zgłaszają chęci zatrudniania skierowa
nych z innych województw, w szcze
gólności bronią się przed przyjmowa
niem absolwentów liceów pedagogicz
nych.

Na ogół kuratoria i wydziały oświa
ty uporały się z kłopotami zatrudnia

nia absolwentów liceów pedagoJt I 
nych i studiów nauczycielskich.'’ ę? 
z nich zatrudniano w przedszkola' 
w innych typach szkół oraz plac
kach oświatowo-wychowawczych £ 
za tym, zgodnie z wytycznymi 
sterstwa Oświaty, dodano dodatw I 
etat w szkołach o 3, 4 i 5 nauczy? I 
lach — w których w przyszłym "J* 
zorganizowane zostaną VIII klasy ’

W ten sposób stworzone zoshi I 
pewne rezerwy kadrowe dla przed] I 
żenią nauki w szkołach podstawo^? 
do lat 8. Jednakże w szkołach o f 
15 nauczycielach, w których zatąj| 
niano dodatkowo nauczyciela, zlflJ 

kadrowi 
iłowane zostały godziny nadliczbo® 
Zmniejszyła się też znacznie liCĄ 
godzin nadliczbowych i, w innj.( 
szkołach wskutek „upychania”, 
się tylko dało, dodatkowych nauca 
cieli. Szczególnie niski wymiar god^ 
nadliczbowych jest w szkołach mi-J 
skich. Z Łodzi sygnalizują nam ] 
przeciętnie na 1 nauczyciela szkol 
podstawowej przypada 1 godzin 
nadliczbowa. Powoduje to poważs. 
niepokój wśród nauczycieli, gj, 
zmniejszenie godzin nadliczbowych' 
zajęć dodatkowych obniża wysoko; 
zarobków i pogarsza ich warunki 
terialne.

Sytuacja ta wymaga zatem głębo, 
kiego rozważenia. W ciągu najblij 
szych 2 lat ■— w związku z wprowi 
dzeniem do szkół podstawowych kia 
VIII — zwiększy się niewątpliwie ś 
potrzebowanie na nauczycieli szki 
podstawowych. Władze oświato;; 
przewidują nawet konieczność zwioł 
szenia w tych latach liczby godzi; 
nadliczbowych w tych szkołach. Roś 
nie jednak również w tym czasie lic;, 
ba absolwentów zakładów kształceni 
nauczycieli — szczególnie studiów ni 
uczycielskich. Po 1967 roku, a wi«

„o pełnym zorganizowaniu szkół 8- 
letnich. dysponować będziemy juz 
wyrażną nadwyżką kadr dla szkolnic
twa podstawowego. Nadwyżki te moż
na by wykorzystać na dalsze zmniej
szenie liczby godzin nadliczbowych i 
7ajęć dodatkowych, zmniejszenie licz
by zatrudnionych nauczycieli-renci- 
stów.

W obecnej sytuacji materialnej na
uczycieli byłaby to na pewno decyzja 
niesłuszna. Pilniejszą sprawą jest dzi
siaj poprawa warunków pracy na; 
uczycieli (zmniejszenie liczby dzieci 
w oddziałach, podział na grupy przy 
nauczaniu niektórych przedmiotowi 
oraz przed- wszystkim reforma syste
mu kształcenia nauczycieli.

Na ostatnim plenum Zarządu Głów
nego 28 czerwca 1965 roku (..Głos Na
uczycielski” nr 28) prezes Marian 
Walczak podsumowując wyniki obrad 
:ak również i szerokiej dyskusji, po- 
orzedzającej plenum — stwierdził, że 
powstały aktualnie korzystne warun
ki zarówno w odniesieniu do bilansu 
kadrowego i prognoz demograficznych 
dla dokonania znacznej poprawy w 
systemie przygotowania nowych kaar 
nauczycielskich, że reformy systemu 
kształcenia nauczycieli nie można od
kładać na lata odległe.

Wprowadzenie szkoły 8-letniej. sta
le rosnące zadania stawiane przed 
nauczycielem tak w zakresie jego
pracy dydaktyczno-wychowawczej w 
szkole, jak i funkcji społeczno-kultu
ralnej w środowisku, wymagają 
znacznego podniesienia poziomu 
kształcenia kandydatów na nauczycie
li, znacznego polepszenia jakości przy
gotowywania młodych kadr — co mo
że być zrealizowane tylko przez za
pewnienie im wyższego wykształcenia.

Wstępna analiza sytuacji kadrowej 
z początku bieżącego roku szkolnego 
potwierdza słuszność postulatu ZNP 
—- podjęcia prac nad możliwie szyb
kim przeprowadzeniem reformy syste
mu kształcenia nauczycieli szkół pod
stawowych i średnich,

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

JAK przysłowiowy wąż morski 
problem drugoroczności i nie
powodzeń szkolnych co pewien 

czas gości na łamach prasy. Jest to 
bowiem zagadnienie zawsze aktualne 
i wszelkie głosy na ten temat wszyscy 
witają z zadowoleniem.

Nawoływanie do zmniejszenia drugo
roczności daje się słyszeć przy każdej 
okazji. Z reguły podkreśla się wtedy 
ogromne szkody ekonomiczne, społecz
ne oraz negatywne następstwa psycho
logiczne i pedagogiczne, jakie niesie 
za sobą drugoroczność i odsiew szkol
ny.

I chyba nie ma nikogo, kto by nie 
uważał, że drugoroczność jest dem ko
niecznym, że przynosi więcej szkody 
niż pożytku. Dlatego też każdy meldu
nek o zmniejszaniu się procentu ucz
niów pozostawionych na drugi i trzeci 
rok w tej samej klasie (a meldunki ta
kie pojawiają się ostatnio co roku) — 
wita się z aprobatą. I słusznie.

Rzecz jednak w tym, że istnieje po
ważne niebezpieczeństwo przekształce
nia problemu zwalczania nadmiernej 
drugoroczności w niezdrową rywaliza
cję, polegającą na sztucznym obniżaniu 
procentu repetentów — bez podnosze
nia poziomu nauczania. Wiadomo bo
wiem, że jeszcze zbyt często oficjal
nym miernikiem wartości pracy szko
ły są rubryki sprawozdania, zawiera
jące m. in. informacje o niskim pro
cencie drugoroczności, wysokim pro
cencie frekwencji i tym podobne dane. 
Praktykom takim sprzyjają okresowe 
publikacje niektórych inspektoratów i 
kuratoriów, w których wymienia się te 
szkoły, które mają najwyższy wskaźnik 
drugoroczności. Chęć ustrzeżenia się 
przed niską oceną pracy może powo
dować, że szkoły, w imię źle pojętego 
własnego dobra, sztucznie będą zawy
żać oceny, by wskaźnik drugorocznych 
był jak najniższy.

W obawie przed takim właśnie po
traktowaniem problemu, w oficjalnych 
publikacjach spotyka się niemal z re
guły apele wskazujące na to, że obni
żanie procentu drugoroczności powinno 
mieć miejsce w wyniku systematycz
nego podnoszenia poziomu nauczania 
w szkołach.

Minister Oświaty Wacław Tułodziec- 
ki w artykule pt. „Zadania szkolnictwa 
w świetle planu i budżetu na rok 1965” 
(„Głos Nauczycielski” nr 1 z br.) mocno 
podkreślił, że „(...) spadek drugorocz
ności oraz wzrost wskaźnika sprawnoś
ci kształcenia powinny być wynikiem 
ogólnego wzrostu poziomu nauczania i 
polepszenia pracy wychowawczej w 
szkole, bliższej współpracy szkoły z ro
dzicami, a także — w szkole podstawo-

wej — ostrej kontroli wypełniania przez 
uczniów obowiązku szkolnego”.

O tym, że nie są to obawy bezpod
stawne, świadczą badania ■ przeprowa
dzone przez jeden z inspektoratów 
szkolnych w Warszawie. Badania te 
miały na celu sprawdzenie zgodności 
stawianych przez nauczycieli ocen z 
matematyki z wymaganiami programu 
tego przedmiotu. Objęto nimi ogółem 
684 uczniów z jedenastu klas siódmych 
oraz jedenaście klas szóstych z 3 szkół 
warszawskich.

Okazało się, że w klasie VI tylko 40 
proc, wystawionych ocen było zgod
nych z wymaganiami programu, nato
miast 52 proc, ocen było zawyżonych 
w stosunku do programu, w tym 44 
proc, o jeden stopień, a ok. 8 proc, o 
dwa stopnie; ok. 7 proc, uczniów było 
ocenionych niżej niż na to zasługiwali.

W badanych klasach VII 43 proc, 
wystawionych ocen było zgodnych z 
wymaganiami programu, natomiast o- 
koło 42,5 proc, ocen było zawyżonych, 
w tym 37 proc, o jeden stopień, ok. 5 
proc. — o dwa stopnie, a 0,5 proc aż o 
trzy stopnie; około 14 proc, uczniów 
było ocenionych niżej niż na to zasłu
giwali, w tym ok. 12 proc, o jeden sto
pień, a ok. 2 proc, o dwa stopnie.

na to nie tylko wielomilionowe wydat
ki spowodowane faktem pozostawania 
na drugi rok w tej samej klasie nad
miernej liczby uczniów, lecz także ne
gatywne skutki wychowawcze drugo
roczności. Stwierdzono, że rzadko się 
zdarza, by uczeń powtarzający kilka
krotnie tę samą klasę posiadł większy 
zasób wiedzy czy też zmienił swoje 
postępowanie. Wprost przeciwnie — 
drugoroczność wpływa negatywnie na 
postępowanie ucznia, na jego zachowa
nie się w szkole i- poza szkołą, na za
kres przyswojonej wiedzy; uczeń dru- 
goroczny wpływa często demoralizują
co na swoich młodszych kolegów.

Jednakże zmniejszenie wskaźnika 
drugoroczności nie powinno następować 
kosztem obniżenia poziomu nauczania 
czy złagodzenia wymagań. Przekreśli
łoby to wieloletnie starania o podnie
sienie poziomu pracy naszych szkół, o 
wyposażenie absolwentów szkoły pod
stawowej w wiedzę przewidzianą w

ruch pedagogiczny w szkołach, mnożąj 
się cenne eksperymenty pedagogica 
i inne.

Przy tych wszystkich poczynani^ 
należałoby jednak pamiętać, że nie ud 
się nam całkowicie zlikwidować dni 
goroczności. Zawsze będzie pewien pro 
cent dzieci, które z różnych przyczj; 
będą musiały powtarzać tę samą klast . 
Świadomość ta jest konieczna, bo im 
czej walka o najmniejszą liczbę dni 
gorocznych przekształci się z niezdn 
wą rywalizację, pociągającą za sok 
obniżenie poziomu nauczania.

Np. w Szwecji, gdzie w szkołach i 
czą wysoko kwalifikowani nauczy 
ciele, młodzież ma do dyspozycji ds 
bre podręczniki, a liczba uczniów i 
klasie jest niewielka — dzieci opóż 
nione w nauce otacza się szczególni 
troskliwą opieką. Umożliwia się in 
■wyrównywanie braków w klasach po

wiająca się brakami w wiadomościach, 
mimo że dziecko wciąż jeszcze może 
mieć opinię dobrego ucznia; w trzecim 
etapie pojawiają się sporadyczne oceny 
niedostateczne; wreszcie. etap czwarty 
— drugoroczność. Na ogół zauważa się 
dopiero trzeci i czwarty, etap, niepowo
dzeń, co często nie rdoże już wpłynąć
na większą poprawę wyników nauki 
ucznia. Rzecz w tym, aby nauczyciel 1 
wychowawca starał się dostrzec pierw
szy etap niepowodzeń, przeanalizował 
przyczyny niechęci dziecka do szkoły 1 
nauki i usuwał je w miarę możności.
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® drugoroczności
Wyniki te można interpretować róż

nie. — w zależności od intencji komen
tatora. Jedni uważać je będą za dowód 
niesłusznych opinii rodziców o ostrej 
klasyfikacji szkolnej, inni — posłużą 
się nimi przy postulowaniu koniecz
ności opracowania naukowych metod 
sprawdzania i oceniania wiadomości 
ucznia, jeszcze inni uważać je będą za 
dowód żle zrozumianej przez szkoły 
walki o obniżenie wskaźnika drugo
roczności. W każdym bądź razie — za
ledwie 40 proc, ocen zgodnych z wy
maganiami programu stawia pod zna
kiem zapytania osiągnięcia badanych 
szkół w zakresie zmniejszenia drugo
roczności. a już zupełnie poddaje w 
wątpliwość jakość wiedzy wynoszonej 
przez młodzież ze szkoły.

Ciekawe byłoby poznanie źródeł ta
kiego właśnie postępowania. Z pewnoś
cią podstawowym motywem będzie tu 
chęć pozostawienia na drugi rok w tej 
samej klasie jak najmniejszej liczby 
uczniów. Tylko że troska to wątpliwej 
jakości. Iluzoryczne wydają się korzyś
ci w ten sposób osiągnięte, także fi
nansowe. Niedouczony absolwent przy
nieść może gospodarce narodowej szko
dy znacznie przekraczające kwoty wy
dane przez państwo na powtarzanie 
przez niego roku nauki.

•Ar
Obniżenie wskaźnika drugoroczności 

w szkołach jest konieczne. Wskazują

programach nauczania zreformowane] 
szkoły.

Minister Wacław Tułodziecki w cy
towanym już artykule stwierdza: 
„(...) podniesienie poziomu nauczania 
w szkołach podstawowych, a w związ
ku z tym wzrost wskaźnika sprawnoś
ci kształcenia jest jednym z podstawo
wych warunków upowszechnienia 
kształcenia w zakresie 8-klasowej 
szkoły”.

To podniesienie poziomu nauczania 
w szkołach wymaga systematycznej, 
żmudnej, wytężonej pracy nauczycieli 
nad upowszechnieniem dobrych, spraw
dzonych metod nauczania i wychowa
nia. I taką pracę się prowadzi. Dowo
dem tego są liczne szkoły wprowadza
jące lekcje wyrównawcze, klasy dla 
opóźnionych w nauce; publikacje w 
wyczerpujący sposób zapoznające z ty
mi metodami nauczania i wychowania, 
które zostały już sprowadzone i nada
ją się do szerszego upowszechnienia", 
świadczy o tym również nowatorski

mocniczych i ponowne przejście & 
klas macierzystych bez straty roki 
Liczba repetentów wynosi tam 2 proc

Niezwykle ważną rolę w zwalczani! 
drugoroczności stanowi profilaktyki 
zapobieganie powstawaniu niepowo
dzeń szkolnych.

Prof. dr Jan Konopnicki 
autor szeregu prac z zakresu niepowo
dzeń szkolnych uczniów, wskazuje oj 
kilka etapów powstawania trudność 
dydaktycznych i wychowawczych. War
to je przypomnieć, bo wczesne zaobser
wowanie symptomów niepowodzeń. > 
następnie zlikwidowanie ich źrćd-j 
przyniesie znacznie lepsze rezultaty Ą* 
zwalczanie widocznych już skutko* 
drugoroczności.

Według prof. J. Konopnickiego nie
powodzenia szkolne nie powstają na8; 
le. Istnieją cztery etapy niepowodze’ 
szkolnych, przy czym dopiero ostatni? 
etapem jest drugoroczność. Pierwsi! 
etap — to niechęć do nauki i niezado
wolenie ze szkoły, w konsekwenw 
brak ambicji uzyskiwania dobryc° 
wyników; drugi etap niepowodzeń. 
faza opóźnienia programowego. oW

z zagadnień doskonalenia pracy nauczycieli 
w nowym roku szkolnym

Rozpoczynający się rok szkolny wy
maga dalszego skoncentrowania wy
siłków wszystkich pracowników 
oświaty na realizacji najważniejszych 
zadań pracy dydaktycznej i ideowo- 
wychowawczej szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych, a przede 
wszystkim:

© na pełnej i prawidłowej reali
zacji programów nauczania, doskona
lenia metod nauczania i wychowania, 
podnoszenia poziomu nauczania i 
sprawności kształcenia;

® na kształtowaniu socjalistycznej 
świadomości uczniów;

© na rozwijaniu zainteresowań poz
nawczych, kształtowaniu naukowego 
poglądu na świat oraz patriotycznej i 
socjalistycznej postawy młodzieży.

Nauczyciele znają te zadania z in
strukcji ministra oświaty w sprawie 
organizacji roku szkolnego 1965..66 1 
rozumieją ich znaczenie. Napotykają 
jednak różnego rodzaju trudności 
wówczas, gdy przekładają zawarte, 
w nich postulaty na język praktyki 
szkolnej. Dużą część tych trudności 
można przezwyciężyć przez rozwinięcie 
ideowo-politycznego i zawodowego 
dokształcania i doskonalenia nauczy
cieli. Toteż Ministerstwo Oświaty 
wskazuje wydziałom oświaty i kultu
ry kuratoriom okręgów szkolnych 
oraz wojewódzkim i powiatowym 
ośrodkom metodycznym na koniecz
ność przychodzenia nauczycielom 
pomocą w podejmowaniu s.- 
zaocznych oraz 
samokształcenia
i placówek oświatowo - wychowaw
czych. Doświadczenie wykazało, że 
bardzo ważną rolę w tym względzie 
mają do odegrania szkolne i między
szkolne zespoły samokształceniowe,, a 
także praca nauczycieli, kierowników 
i dyrektorów szkół organizowana przez 
ogniska i sekcje ośrodków metodycz
nych w różnych formach doskonale
nia, jak konferencje metodyczno- 
przedmiotowe, kursy wakacyjne i 
śródroczne, hospitacje, konsultacje.

W rozpoczynającym się roku szkol
nym tematyka pracy samokształcenio
wej, podobnie jak w roiku ubiegłym, 
będzie dotyczyć następujących grup 
zagadnień:

@ perspektywy rozwoju PRL na
kreślone uchwałą IV Zjazdu PZPR,

® założenia i kierunki reformy 
szkolnej;

© analiza treści nowych programów 
nauczania oraz metody ich realizacji,

© podstawy naukowe organizacji 
procesu dydaktycznego, elementy no
woczesnej teorii i wychowania.

@ zagadnienie wdrażania 
technicznego w pracy szkół 
wych.

Szczegółowe sformułowania 
ki powinny być cl-’—

i z
___ i studiów 

' w organizowaniu 
na terenie szkół

kierunki reformy

postępu 
zawodo-

Szczegółowe sformułowania tematy
ki powinny być dokonywane po 
uwzględnieniu dotychczasowych, wyni-

Istnieje jeszcze jeden sposób zmniej
szenia negatywnych skutków drugo
roczności, u nas dotychczas nie stoso
wany, ale możliwy do eksperymen
talnego wypróbowania od zaraz. Jest 
to sposób niejako administracyjny, 
który zapobiegałby szkodliwym skut
kom wysokiego wskaźnika drugorocz
ności przez zmianę systemu klasyfika
cji uczniów.

Myślę o powrocie do systemu półro
cznej klasyfikacji promocyjnej przy 
zachowaniu wspólnego dla wszyst
kich uczniów w danej klasie materiału 
nauczania. System ten, znany pe
dagogice światowej już w początkach 
naszego wieku, stosowano np. przed 
drugą wojną światową w gimnazjum 
Górskiego w Warszawie. Dzięki wpro
wadzeniu systemu półrocznej klasyfi
kacji skrócono czas powtarzania klasy 
przez dzieci opóźnione w nauce. do 
sześciu miesięcy. Uczniowie zdolniejsi
mogli w tym systemie kończyć szkołę 
w odpowiednio krótszym czasie.

Wprowadzenie tego systemu nie po
ciągnęłoby za sobą nadmiernych wy
datków finansowych, a korzyści w ten 
sposób osiągnięte byłyby z pewnością 
większe niż sztuczne obniżanie wskaź
nika drugoroczności. Zwiększałyby się 
one z każdym rokiem, w miarę, stop
niowego upowszechniania nowych me
tod nauczania i wychowania.

Wprowadzenie systemu półrocznej 
klasyfikacji wprowadziłoby trochę kło
potu. zwłaszcza przy rekrutacji do 
szkół średnich, która musiałaby odby
wać się dwa razu w roku. Są to jed
nak kłopoty, które przy sprawnej orga
nizacji pracy mogłyby być chyba usu
nięte.

Dobrze by więc było, aby jedno ku
ratorium, tytułem eksperymentu, wy
próbowało ten system, a jego wyniki 
podało do publicznej wiadomości. . Z 
pewnością byłyby one znacznie cie
kawsze niż pozornie optymistyczne wy
niki statystyczne niektórych szkół.

JAN STER2YCKI

ków~ pracy samokształceniowej nau
czycieli, kierowników i dyrektorów 
szkół, kierowanej przez ośrodki meto
dyczne. Praca tegoroczna . powinna 
mieć wpływ na doskonalenie metod 
pracy nauczycieli, na ożywienie ruchu 
nowatorstwa pedagogicznego, na wy
mianę i upowszechnianie wartościo
wych doświadczeń osiągniętych . przez 
szkoły i nauczycieli w realizacji pro
gramów nauczania, a zwłaszcza w za
kresie kształcenia samodzielnego my
ślenia i działania uczniów oraz ich 
społeczno-moralnego wychowania.

Od początku roku szkolnego 1965/66 
ośrodki metodyczne oprą swoją dzia
łalność na nowych przepisach.. Głów
ne kierunki działalności ośrodkow me
todycznych są określane w nowych 
statutach powiatowego ośrodka meto
dycznego i okręgowego ośrodka meto
dycznego, które wchodzą w życie z 
dniem 1 września br.

Zgodnie z treścią nowych statutów, 
powiatowe ośrodki metodyczne będą 
organizowały i prowadziły doskonale
nie pracy ideowo-wychowawczej i dy- 
daktycznej nauczycieli szkół podsta
wowych, nauczycieli szkół przysposo
bienia rolniczego i wychowawczyń 
przedszkoli, a okręgowe ośrodki meto
dyczne będą pracowały z nauczycie
lami szkół średnich ogólnokształcą
cych, nauczycielami szkół zawodo
wych, wychowawcami, kierownikami i 
dyrektorami szkół i innych placówek 
oświatowo-wychowawczych, a ponad
to będą współdziałały w realizacji za
dań statutowych z powiatowymi 
ośrodkami metodycznymi. Zadania te 
polegają głównie na:

@ gromadzeniu t upowszechnianiu 
dobrych doświadczeń nauczycieli;

@ organizowaniu konferencji meto- 
dyczno-przedmiotowych oraz kursów 
śródrocznych;

@ udzielaniu pomocy szkolnym i 
międzyszkolnym zespołom samokształ
ceniowym, zwłaszcza w zakresie pla
nowania pracy, doborze tematyki sa
mokształceniowej, wskazywaniu lite
ratury, ułatwianiu kontaktów z biblio
tekami i ośrodkami naukowymi, udzie
laniu wskazówek dotyczących doboru 
i stosowania pomocy naukowych;

@ prowadzeniu przykładowych lek
cji i innych zajęć, zwłaszcza w 
pracowniach przedmiotowych, ktaso- 
praoowniach i gabinetach metodycz-

@ udzielaniu szkołom i placówkom 
przedszkolnym porad i wskazówek w 
sprawie organizowania i wyposażenia 
pracowni, klasopracowni i gabinetów;

© udzielaniu nauczycielom porad 
metodycznych w siedzibie ogniska me
todycznego lub w miejscu pracy nau
czycieli — w połączeniu lub niezależ
nie od przeprowadzonej hospitacji;

@ udzielaniu porad nauczycielom 
przygotowującym się do egzaminu 
kwalifikacyjnego.

W okręgowych ośrodkach meto 
dycznych tworzy się trzy zespoły sek
cji a mianowicie: zespół sekcji kształ
cenia ogólnego, zespół sekcji kształce
nia zawodowego i zespół .wybranych 
zagadnień wychowawczo-oświatowych. 
Oprócz udzielania pomocy w realiza
cji wymienionych już zadań, wszyst
kie sekcje i ogniska ośrodków meto
dycznych ułatwiać będą kontaktowa: 
nie się nauczycieli z pracownikami 
nauki, ze środowiskami twórczymi, z 
przedstawicielami życia gospodarcze
go. Ponadto dążyć będą do rozwijania 
czytelnictwa wśród nauczycieli, będą 
popularyzowały literaturę 1 czasopis
ma pedagogiczne, techniczne i spo- 
łeczno-oświatowe, będą upo",'.s.ZC’^nLL 
ły osiągnięcia nauczycieli szkol wiodą 
cvch i placówek naukowych współ
działających ze szkołami eksperymen
talnymi, będą popularyzowały akcję 
odczytów pedagogicznych i k?nk^ 
sów, zwłaszcza — na najlepiej pro
wadzone pracownie, i klasopracownie.

Okręgowe ośrodki metodyczne będą 
prowadziły również badania wyników 
nauczania, według ustaleń Centralne
go Ośrodka Metodycznego, oraz zbie
rały _ przez wytypowane szkoły 1 
nauczycieli — uwagi o programach 1 podręcznikach szkolnych wspólnie z 
Instytutem Pedagogiki. „-aj.

Wiele tysięcy nauczycieli szkol ogol 
nokształcących i zawodowych, wycho
wawców, kierowników i dyrektorów 
szkół szczegółowo zapoznało się na 
kursach centralnych 1 , okr^°^y 
zorganizowanych przez ośrodki me 
dyczne, z konkretnymi zadaniami po
stawionymi przez Ministerstwo Oświa
ty na rok szkolny 1965/66. Wyniesioną 
z tych kursów wiedza będzie poszerza
na” w różnych formach doskonalenia 
pracy nauczycieli.

Przed rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego w wielu środowiskach od
były się konferencje metodyczno- 
przedmiotowe, będą one również or
ganizowane we wrześniu. W niektó
rych powiatach podejmuje się próby 
zmian w organizacji konferencji me- 
todyczno-przedmiotowych — zamiast 
trzech jednodniowych konferencji w 
ciągu roku szkolnego organizuje się 
jedną trzydniową.

Centralny Ośrodek Metodyczny za- 
lecił, by na pierwszych konferencjach 
zaznajomić nauczycieli z najważniej- 
szymi zadaniami dydaktyczno-wycho- 
wawczymi na cały rok szkolny, zapre
zentować i omówić nowe podręczniki 1 
pozycje wydawnicze dla nauczycieli, 
nowe pomoce naukowe oraz koncep
cje i plany doskonalenia pracy nau
czycieli. .

W nielicznych środowiskach projek
tuje się tytułem próby zaniechanie 
konferencji metodyczno-przedmioto- 
wych, a rozwinięcie innych form dos
konalenia, np. kursów śródrocznych. 
W sprawie tej Centralny Ośrodek 
Metodyczny opowiada się za podejmo
waniem prób, jeśli będą w nich 
uwzględniane rzeczywiste potrzeby 
nauczycieli, za dobraniem najbardziej 
skutecznych form pracy. Zastrzega 
się jednak, że ograniczenie liczby kon
ferencji może mieć miejsce, tylko 
wówczas, gdy nastąpi rozwój pracy 
w zespołach samokształceniowych lub 
gdy będą organizowane konsultacje 
zbiorowe i inne skuteczne formy zbio
rowego doskonalenia pracy nauczy
cieli. , . . . ,

Wiele zespołów samokształcenio
wych planuje zorganizowanie pracy 
polegającej na hospitacji i przedys
kutowaniu należycie dobranych i 
przygotowanych lekcji i zajęć wycho
wawczych, na dyskusjach w zespole 
nad konspektami lekcyjnymi, nad za
daniami i sprawdzianami dla uczniów, 
na pokazach stosowania bardziej skom
plikowanych pomocy naukowych ftp.

We wszystkich formach pracy sa
mokształceniowej duże znaczenie mieć 
będzie rozwijanie czytelnictwa wsrod 
nauczycieli, gdyż książka i czasopis
ma, zwłaszcza pedagogiczne,, stanowią 
wciąż — obok radia, filmu i telewizji 
— podstawowe źródło informacji i 
wiedzy o świecie, główne źroało 
kształcenia, dokształcania i doskonale
nia zawodowego nauczycieli. .

Jesteśmy zdania, że cały złozony 
proces ulepszania pracy dydaktyczno- 
wychowawczej nauczycieli należy 
oprzeć na możliwie .powszechnym sa
mokształceniu, samodzielnej pracy 
nauczyciela z programem 'nauczania, 
z podręcznikiem, z książką i czasopis
mem, że jest to metoda najskutecz
niejszego oddziaływania na nauczycieli 
w celu zwiększania efektów ich pracy, 
z dziećmi i młodzieżą.

Nowy rok szkolny na pewno poz
woli w tej mierze zebrać dalsze, cen
ne doświadczenia.

mgr ADAM KOTLlNSKI 
wicedyrektor COM
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C\HOCIAŻ minęło już od tego 
''ciasu przeszło ćwierć wieku, 
''wciąż wracamy myślą do tra

gicznych dni, upalnego września 1939 
roku. Odtwarzamy na podstawie oso
bistych wspomnień, na podstawie 
źródeł i dokumentów przebieg wy
padków, analizujemy przyczyny klę
ski, wyciągamy wnioski dla naszej 
działalności, „aby wrzesień 1939 roku 
nie powtórzył się więcej”.

września. W tym czasie na wszystkich' 
frontach toczą się zacięte, bohaterskie 
walki obronne, obficie leje się krew 
polskiego żołnierza, w płomieniach 
stają bombardowane przez niemieckie 
lotnictwo miasta i

Natychmiast po 
lotnictwo alianckie 
działania wojenne
eona, a 15 dnia wojny miała rozpo—

wsie.
wybuchu wojny 
miało rozpocząć 

przeciwko Niem-

akt niemieckiego sztabu generalnego, 
wynoszą: 16 343 zabitych, 993 czołgi 
i samochody pancerne zniszczone lub 
całkowicie zużyte, 1251 samolotów).

Wspominając tragiczne dni wrześ
nia, czcimy przede wszystkim pamięć 
poległych żołnierzy, obrońców We
sterplatte, Warszawy, Modlina, uczest
ników wielkiej bitwy nad Bzurą. Wal
ka narodu polskiego o prawo do ży-

wrześniu. Oto w zachodnich mlecznej postawy niemieckich 
czech nie zostały wytępione siły -y” w czasie ostatniej wojny, 
re snowodowałv ®

J,Jte -----  ---- *
X usprawiedliwiać 

one głowy, próbują zrzucić z ' aje ze stanowiska ich wyni- 
hitlerowskich odpowiedzialność ^należałoby przejść do porząd- 
wybuch wojny. ^nnego nad zbrodniami popeł-

„Czołowi mężowie stanu j] flli przez niemiecki faszyzm, na- 

tty loty 
za, stwa

re spowodowały najstraszniej'^ 
dziejach ludzkości zbrodnie. p(

^vnicy NRF nie próbują wpra- 
....................... działalności
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wschodniego wiedzą także 
dobrze, że odpowiedzialności

Dzisiaj zdajemy sobie z tego spra
wę, że wojną była przegrana na dłu
go przedtem, zanim padły pierwsze 
strzały. Ustrój społeczno-klasowy 
Polski przedwrześniowej, polityka 
wewnętrzna i zagraniczna klas rzą
dzących sprawiły, że w dniach naj
większego niebezpieczeństwa, we 
wrześniu 1939 roku — znaleźliśmy 
się w katastrofalnej sytuacji, zarówno 
zewnątrzpolitycznej, jak strategicz
nej i militarnej. Rząd sanacyjny na
wet w obliczu bezpośredniej groźby 
napaści na Polskę najpotężniejszej 
wówczas armii świata — odrzuca pro- 
propozycję pomocy i współdziałania 
wysuniętą przez Związek Radziecki.

polski wrzesień
eząć się wielka ofensywa wojsk lą
dowych na zachodzie. Ofensywa po
wietrzna na Niemcy nie odbyła się, 
nie wykonano ani jednego uderzenia 
bombowego. Samoloty angielskie 
zrzucały jedynie nad terytorium Nie
miec ulotki wzywające obywateli III 
Rzeszy do odebrania władzy Hitlera-

eia I wolności, niezliczone przykłady, 
bohaterstwa i poświęcenia, jakie przy
niósł nam Polski Wrzesień, są na pew
no znakomitym materiałem dla kształ
towania wśród młodzieży szkolnej pa
triotyzmu j dumy narodowej.

zlikwidować wszystkie na- 
ostatniej wojny, wyrównać 

rzekome i niezasłużone 
^Jyf jakże spotkały Niemców.

ukie tendencje znajdują w NRF 
Lie swój wyraz, świadczy cho- 
jt oburzający dla sumień wszyst- 
uczciwych ludzi na świecie wy- 

1 frankfurckiego w sprawie 
^iarzy z Oświęcimia.

kanclerz Erhard twierdzi; nie 
zrezygnować w obliczu 

jedzialności wobec narodu
Prawa historii — z 

ów

FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA MINISTRA OŚWIATY — WACŁAWA TUŁODZI&CKIEGO

NA UROCZYSTEJ INAUGURACJI ROKU SZKOLNEGO W SZCZECINIE
aamjsa^BEzs rSESzsa-ssssa

Rząd sanacyjny opiera się na soju
szach zawartych z Francją i Anglią, 
łudzi się, że do wojny nie dojdzie, 
1 września napada na nasz kraj z za
chodu, północy i południa hitlerow
ska armia, która ma nad naszymi 
wojskami przewagę: 2-krotną w licz
bie dywizji, 6-krotną — w lotnictwie, 
15-krotną — w czołgach.

żołnierzy 
ofensywa

zaciekle

jednak — to nie tylko 
z najtragiczniejszych naszych 
Był on jednocześnie końcem 

epoki i zarazem początkiem 
prowadzącej do powstania no-

od- 
nie- 
ob- 

'j będących dla tak wielu braci 
ńóstr niemieckich dziedzicznymi 
;now - - - - 
jj granic Niemiec, __ 
iłującą koncepcją prawną, nadal 
ją w swoich granicach z dnia 31 

inia 1937 roku” (Die Welt” z dnia 
października 1964 roku).

Od pierwszego do ostatniego dnia 
kampanii wrześniowej Polska walczy
ła samotnie. Zgodnie z przyjętymi 
zobowiązaniami — w razie napaści 
Niemiec na Polskę państwa zachodnie 
miały natychmiast wypowiedzieć woj
nę Hitlerowi. Zwlekały jednak z wy
konaniem swych zobowiązań do 3

1 września stało na Zachodzie pod 
bronią ponad 2 miliony 
francuskich. Zapowiadana 
nie rozpoczęła się.

Gdy w Polsce walczyły
Betki tysięcy żołnierzy, gdy padały 
tysiące ludzi, gdy codziennie z rozpa
czą tłumy uciekającej przed Niemca
mi ludności wypatrywały na słonecz
nym niebie alianckich samolotów —• 
Wówczas, i w ciągu następnych 3 mie
sięcy — Niemcy stracili na zacho
dzie 696 zabitych, rannych i zaginio
nych oraz 11 samolotów. (Straty nie
mieckie w czasie kampanii wrześnio
wej W Polsce, według archiwalnych

Wrzesień 
Jedna 
klęsk, 
całej 
drogi
wej Polski.

Droga ta prowadziła wprawdzie 
przez ofiary i cierpienia, jakich nie 
zna historia — przez pola bitew roz
sianych po całej kuli ziemskiej, przez 
walki partyzantów, przez Oświęcim, 
Majdanek, Treblinkę — do niezapom
nianych dni Manifestu PKWN, do 
zatknięcia biało-czerwonej flagi, obok 
zwycięskiego sztandaru Armij Czer
wonej, na gruzach Berlina.

Są również inne względy, dla któ
rych nie wolno nam zapomnieć o

Such drugiej wojny światowej 
należy szukać tylko i wyłączny 
stronie niemieckiej („.). Istnieje 
wiele dzieł historycznych, w ktfr 
udowodniona została wspóbt 
Anglii i Polski (..)! Autor tych si 
Theodor Bierschenk mówi tym sair 
językiem co Hitler. Przecież we« 
jego twierdzeń, 1 września 1939 n 
wojska niemieckie przystąpiły 
przeciwuderzenia w odpowiedzi 
polskie prowokacje, na napad po jja pana kanclerza nie by- 
kich żołnierzy na radiostaję w t nłe było milionów żarnom 
wicach. ^ch, rabunku i zniszczeń doko-

„Koniec z kłamstwem o wyłąą janych w Polsce, Związku Radziee- 
winie Niemiec (...). Pełna chwal, . ‘ ' ’’
waleczna postawa niemieckich żalni
rzy wszystkich czasów powinna l frankach z 1937 roku. Sytuacja pa- 
wzorem dla Bundeswehry” — p(, Jca w NRF wymaga od nas czuj- 
Adolf von Thadden w artykule on y, wymaga ścisłej współpracy z 
wiającym program National. Partjmi pokojowymi, panującymi w 
Deutschland (28 listopada 1964 roki gim -państwie niemieckim — NRD, 

Zamieszczamy w dzisiejszym nuu ie wszystko zaś ze Związkiem Ra- 
rze fragment materiałów dotyczący, eckim, którego wkład w pokonanie 
krwawej bydgoskiej niedzieli, j, |eryzmu i w wyzwolenie Polski — 
to jeden tylko dowód „pełnej chi | decydujący.

,i ojczystymi” i żąda nakreś- 
,które zgodnie z

, Czechosłowacji... W świetle pra- 
istoieje dla niego tylko III Rzesza

panującymi w

KRWAWA NIEDZIELA BYDGOSKA
Bydgoszcz — 143-tysięczne 

przed wojną miasto (w tym 63 proe. 
ludności niemieckiej) stanowić miało 
w planach polskiego dowództwa waż
ny ośrodek obrony. Z tego względu —- 
uświadomieni o tych planach pnes 
Sw olch szpiegów — Niemcy postanowili 
przez silną akcję dywersyjną opano
wać miasto i odciąć drogę odwrotu 
polskim oddziałom.

Wydano rozkaz, ażeby wszyscy wyn 
szkoleni poprzednio Niemcy pomorscy 
zgromadzili się w Bydgoszczy, gdzie 
wsparci desantem 
mieli drugi front 
skiej.

lotniczym utworzyć 
przeciw armii poi-:

nakazał rozpocząćRozkaz radiowy
akcję 3 września o godz. 10. Wybuch 
powstania niemieckiego zaskoczył w 
pierwszej chwili miejscowe władze. Po 
pewnym jednak czasie cofające się 
z frontu luźne oddziały wojskowe 
przystąpiły do kontrakcji. Żołnierzom 
pomagała ludność, wskazując kryjówki 
dywersantów. Schwytanych z bronią 
dywersantów oddawano do. dyspozycji 
władz wojskowych i policyjnych.

Łssość x nich' zginęła w lochach Gesta
po, w dawnych rowach przeciwlotni
czych, lasach podmiejskich. Mordowana 
ludność polską ze szczególnym be
stialstwem. Przez cały okres okupacji 
Bydgoszcz była terenem prawdziwej 
Golgoty ludności polskiej. Tutaj przy
słano największych sadystów Gestapo,

Jednocześnie propaganda hitlerow
ska postanowiła wykorzystać wypadki 
bydgoskie w dniu 3 września 1939 roku 
dla usprawiedliwienia swych zbrodni 
dokonywanych w całym podbitym kra
ju. Stworzono hasło —Brombergcr 
Blutsonntag” (krwawa bydgoska nie
dziela). Wmawiano, że w Bydgoszczy 
1 okolicy Polacy wymordowali w dniu 
3 września 60 tysięcy Niemców, że 
dopuszczano się niesłychanych be
stialstw i okrucieństw, że przybijane 
dzieciom języki do stołów, że kobietom 
obcinano piersi Itp.

Przygotowano specjalne wydawnic
twa, albumy, zdjęcia sporządzone me
todą fotomontaże, wygłaszano tysiące 
pogadanek radiowych, odczytów po
święconych „krwawej niedzieli”.

<#•$'

' - fyti»xq» &#<¥* *<;■**

"5, <- ., ,,'i' 
; i . <

4~'Ił

Egzekucja Polaków na Starym Rynku w Byil
Fot. Archiwum

EGOROCZNA centralna uro- 
T czystość rozpoczęcia roku szkol

nego odbywa się w Szczecinie, 
prastarym, pięknym polskim mieście, 
które przed 20 laty — wraz z Ziemia
mi Zachodnimi i Północnymi — po Ja
tach niewoli, powróciło do Polski 1 
polskim miastem już na zawsze pozo
stanie.

Zniszczone w czasie działań wojen-1 
nych w 1945 r„ odbudowane, jest dziś 
piękniejsze aniżeli było kiedykolwiek 
przedtem.

O polskości tego miasta, o polskości 
naszych Ziem Zachodnich i Północ
nych świadczą dziś nie tylko odbu
dowane z gruzów wsie i miasta, mó- 
wią o tym uprawne wokoło pola, dy
my z tysięcy odbudowanych i nowo 
wybudowanych fabryk, hut i kopalń, 
donośne głosy syren stoczni i syren 
okrętowych. O polskości Szczecina, o 
polskości tych ziem, świadczą dziś, 
miliony dzieci i młodzieży urodzonych 
na tych ziemiach i tu wychowywanych 
w tysiącach nowych, pięknych szkół 
wszystkich typów i stopni od 
przedszkoli do wyższych uczelni — 
wybudowanych przez Polskę Ludową.

Młodzież ta po opuszczeniu szkoły 
I podjęciu pracy zawodowej uczyni te 
ziemie jeszcze piękniejszymi i bogat
szymi, wiążąc je z Polską Ludową, po
mnażając swoją pracą i osiągnięciami 
Wspólny dorobek socjalistycznego bu
downictwa.
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A. Cybulski

® kształtowanie świadomości i po
stawy socjalistycznej, wiązanie osobi
stych celów, pragnień i poglądów z 
dążeniami społeczeństwa i jego przo
dującej i kierującej siły PZPR;

® umacnianie przyjaźni i jedności 
z młodzieżą bratnich krajów socjali
stycznych, 
wszystkich

z młodzieżą postępową 
krajów świata.

szkolny rozpoczynamy 
rocznicę wybuchu dru-

Nowy rok 
I września, w 
giej wojny światowej.

Przed 26 laty hitlerowskie Niemcy 
napadły na Polskę. W dniu tym na 
wsie i miasta, na szkoły i szpitale, na 
bezbronną ludność, na dzieci uczące 
się w szkołach spadły bomby. W 
czasie działań wojennych i w latach 
hitlerowskiej okupacji naszego kraju 
zginęło na polach bitew lub zostało 
zamordowanych w obozach i na uli
cach miast i wiosek ponad 6 min Po
laków, zniszczono około połowy nasze
go majątku narodowego.

Dzięki zwycięstwu nad faszyzmem 
Armii Radzieckiej i walczącego u jej 
boku ludowego Wojska Polskiego, Pol
ska odzyskała wolność i niepodległość. 
Odbudowana z gruzów i rozbudowana, 
nierównie piękniejsza i bogatsza niże- 
żeli w przeszłości, umożliwia Wam na
ukę i życie w znacznie lepszych wa
runkach od tych, jakie mieli w młodo- • 
ści Wasi rodzice.

macniając jej ustrój socjalistyczny, 
przyspieszając jej rozwój, pomnażając 
siły gospodarcze i kulturalne narodu.

Polska Ludowa oczekuje od Was: w 
przyszłości — po ukończeniu nauki 
i zdobyciu zawodu — twórczego dzia
łania, ofiarności, bohaterstwa pracy, 
gdyż na tej drodze pomnażać będziemy 

■ wraz ze wszystkimi krajami socjali
stycznymi nasz dorobek i naszą siłę, 
umacniać podstawy pokoju i socjaliz
mu. W pracy dnia powszedniego, w 

‘ kopalniach, hutach, fabrykach, na roli, 
codziennie i w każdym zakątku naszej 
ojczystej ziemi, utrwala się bezpie
czeństwo i wolność Ojczyzny, dobrobyt 
jej obywateli. Całym swoim życiem 
obecnie i w przyszłości, służyć powin
niście Ojczyźnie — Polsce Ludowej, 
pracować dla niej, dla pokoju i socja
lizmu. A praca dla pokoju i socjaliz
mu to:

© pilna
1 praca — 
szkolnych;

i systematyczna nauka 
w szkole i w warsztatach

przyszłym 
obchodzić 
istnienia. 
Tysiąclecia

nasze państwo 
będzie Tysiącle- 
Cały naród, dla 

Państwa Pol-

W roku 
uroczyście 
cle swego 
uczczenia
skiego, buduje 1000 szkół — pomni
ków. Już za kilka dni zostanie oddana 
do użytku tysięczna szkoła, wybudo
wana ze składek społeczeństwa.

Nie wątpię, że obchody Tysiąclecia 
Państwa Polskiego u czcicie czynem 
najpożyteczniejszym dla swojej szkoły 
i swego środowiska, że zorganizujecie 
akademie i uroczystości szkolne dla 
młodzieży i dorosłych, pokazując do
robek szkoły, że weźmiecie czynny 
udział w akademiach i uroczystościach 
organizowanych przez komitety Fron
tu Jedności Narodu.

Inaugurację nowego roku szkolnego 
rozpoczęliśmy od wspomnień history
cznych, nierozerwalnie związanych z 
dniem 1 września. Nie chodzi jednak 
tylko o rozpamiętywanie i uczczenie 
bohaterskiej przeszłości. Chodzi o to, 
żebyście wszyscy dobrze zrozumieli, 
że Wasza nauka. Wasze dzieciństwo 
i młodość, spokojny byt naszego naro
du i przyszłość naszej Ojczyzny zależy 
od jednego, głównego i zasadniczego 
czynnika — od pokoju w Europie i na 
całym świecie.

Osiągnięcia techniki, wykorzystane 
dla dobra człowieka, mogą zmienić 
świat na lepszy, na taki w którym 
wszyscy będą mogli żyć szczęśliwie; ta 
sama jednak technika użyta przeciw
ko ludziom, przeciwko narodom, dla 
celów wojennych, może przynieść 
światu i ludzkości zagładę.

I jeżeli wspominamy wojnę, to tyl
ko po to, aby utwierdzić się w prze
konaniu, że wojny nigdy już nie po
winno być; aby utwierdzić się w po
stanowieniu, że wszystko cokolwiek 
robimy, wszystko czego się uczymy, 
powinno służyć pokojowi i pokojowe
mu współżyciu między narodami. Ca 
ły dorobek ludzkości powinien służyć

■ ' i na-
przy-

Dzięki bohaterskiej postawie całego 
społeczeństwa bydgoskiego — szczegól
nie młodzieży i kolejarzy — cel dy
wersji niemieckiej nie został osiągnię
ty. Wojska polskie mogły się planowo 
wycofać na dalsze pozycje, by stawiać 
dalej opór armii niemieckiej.

Po zajęciu miasta przez wojska nie
mieckie, władze hitlerowskie dokonały 
straszliwego odwetu na ludności za to, 
że śmiała bronić się i przeciwstawić 
dywersantom i szpiegom. Na placach 
publicznych, szczególnie na Starym 
Rynku, przeprowadzono masowe egze
kucje. Tysiące ludzi aresztowano, wię-

„Bromberger Blutsonntag” została 
rzucona narodowi niemieckiemu jako 
hasło do nienawiści i zemsty, jako roz
kaz do morderczego odwetu, jako u- 
sprawiedliwienie wobec narodu nie
mieckiego i całego świata terroru 
1 zbrodni dokonywanych na Polakach.

Poniżej zamieszczamy jeden z doku
mentów mówiących prawdę o „bydgo
skiej niedzieli”, wstrząsający w swej 
treści fragment listu pisanego przed 
śmiercią przez młodą, 20-letnią dziew
czynę, zamordowaną przez Niemców. 
Takich „przestępców” było w Bydgosz
czy tysiące.

KOCHANA MAMUSIU, OJCZE I SIOSTRY!

Ja piszę ten list 23 kwietnia J94S 
r- godzinę przed moją śmiercią. Wczo
raj wieczorem się dowiedziałam, że 
będę dzisiaj zabita. Kochani Rodzice, 
ja ginę niewinnie, to Wam przysięgam 
parę minut przed moją śmiercią...

Ja, Halina Bembnistówna, ginę nie
winnie, Mamusiu, Ojcze i Siostry, ja
ko męczenniczka, a nie jako morder
czyni., Ja będę leżała na cmentarzu 
szubińskim, podobno na żydowskim. 
Gorąco Was proszę odszukajcie mnie 
na cmentarzu i przynieście mi tam 
kwiatów białych, bo ja jestem taka 
młoda i przede wszystkim niewinna. 
Kochani Rodzice, chodźcie natych
miast odebrać moje rzeczy: płaszcz.

kapelusz, giezejki, apaszkę, sweter,' j^zleli” w Bydgoszczy u swej babek 
jaczki. Moje rzeczy niech nosi 'Starczyło to, by ją oskarżyć 
siostra Jadzinka.

Żegnam Was, zobaczym się na 
pim świecie. Kochana Mamusiu, w 
cze, Siostrzyczki. Ginę, żegnam W8* - -------------- .. .
zostańcie z Panem Bogiem. Zeg^ a wskazaniu wojsku polskiemu 
moją Kochaną Babcię, Wujka, Cio™ olksdeutscha, który strzelał do Pola- 
Manię i wszystkich znajomych i krelt' 
nych. (Ukłony dla Pani Buljan). ( 

HELENA BEMBNISl^

Helena Bombnistówna, ^rod^l’'', 
25.1.1920 r. w Nakle i tam zamifS’j 
kala, obecna była podczas Jkrwa#"

wstwo. W nrze 290 „Deutsche Rund- 
chau” x 20 grudnia 1939 r. ob- 
lemie opisano „straszliwe” prze- 
Ittslwo Bembnistówny, polegając?

wskazaniu wojsku polskiemu

•W. 24. IV. 1940 r. „Deutsche Rund- 
ęhau” doniosła o straceniu BemhrJs- 
•Wny. List powyższy napisany został 
J1, chwilę przed śmiercią młodej pol- 

robotnicy1.
o tzw. Krwawej Niedzieli Byd- 

„“'ej. Materiały do nadania zbrodni hit- 
r.?1'sk.if'b na Pomorzu nr 1. opr. Józel 

Othiejczyk. Bydgoszcz ‘ 1345 ' S,

Dziś palą się znicze i stoją warty 
honorowe przy wszystkich pomnikach 
walki i męczeństwa narodu polskiego, 
przy grobach bohaterów II wojny 
światowej, grobach tak gęsto rozsia
nych po całej naszej ziemi. Składana 
dziś na nich kwiaty są wyrazem czci 
okazywanej przez cały naród, przez 
dzieci i młodzież szkolną bohaterom 
poległym za wolność i wyzwolenie na
szego kraju.

Nie zapomnijcie jednak o tym. że 
tak, jak starsze pokolenie, Wasi rodzi
ce służyli bohatersko Ojczyźnie na po
lu -bitwy, tak Wy najlepiej służyć mo
żecie Ojczyźnie — Polsce Ludowej u-

W 26 rocznicę najazdu hitlerow
skiego na Polskę delegacja Związku 

Nauczycielstwa Polskiego złożyła 

wieniec przed pamiątkową tablicą 

na terenie obozu oświęcimskiego 

dla uczczenia pamięci ofiar faszy

zmu: profesorów i nauczycieli, pra

cowników ofwiaty I kultury, prasy 

I radia.

• udział w pracach społecznie uży
tecznych — w czynach społecznych.- 
w -działalności i życiu organizacji

szkolnych i młodzieżowych;

zbliżaniu człowieka do człowieka 
rodu do narodu, dla szczęśliwej 
szłości całej ludzkości.

Wyrastajcie w swych pięknych szko
łach na zdecydowanych obrońców po
koju, aby dni naszej Ojczyzny, kiedy 
jej losy przejdą w Wasze ręce, mogły 
być niczym nie zagrożone i jeszcze 
piękniejsze.

Niechaj nowy rok szkolny przynie
sie Wam wszystko, co najlepsze, nie
chaj nauka da Wam zadowolenie i po
żytek. a działalność społeczna — wieledziałalność społeczna — wiele

Wam 
nauce,

Życzę 
ków w 
dużo radości i

Niechaj żyje 
czyzna, Polska 
wal

jak najlepszych wyni- 
powodzenia w pracy, 

zadowolenia w życiu.

i rozkwita nasza Oj- 
Rzecz.pospolita Ludo-
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hufce leśne

około 1 100

organizato-

W czasie wakacji, podobnie jak to 
miało miejsce w latach ubieg
łych, tysiące młodzieży szkolnej, 

zgrupowanej w Ochotniczych Hufcach 
Pracy zadeklarowało swoją pomoc 
PGR, nadleśnictwom lasów państwo
wych, przedsiębiorstwom budowlanym. 
W samym tylko województwie biało
stockim zorganizowano 79 hufców 
żniwnych z udziałem przeszło 1 500 
dziewcząt i chłopców, 22 hufce leśne 
złożone z 740 osób oraz 36 hufców spe
cjalistycznych, liczących ' ’ 
uczestników.

Jak nas poinformowali
rzy tej akcji — aktyw Wojewódzkiej 
Komisji OHP, ZMS i ZMW — w bie
żącym roku liczba hufców poważnie 
wzrosła. Zwiększa się też z roku na 
lok zapotrzebowanie PGR i innych 
przedsiębiorstw na pracę młodocia
nych ochotników. Przekonano się bo
wiem, że młodzież szkolna potrafi pra
cować nie gorzej, aniżeli pracownicy 
sezonowi, że jest sumienna, zdyscypli
nowana i z całą uczciwością traktu
je przyjęte na siebie obowiązki. Że 
obok tego chętnie prowadzi pracę 
kulturalną — organizując ogniska 
wieczornice, pogadanki i prelekcje. Ó 
tym wszystkim mówiono nam w Au
gustowie. wymieniając szczególnie za- 
służone na tym polu hufce oraz szcze
gólnie troskliwych pracodawców. 
Konfrontacji z rzeczywistością mieliś
my dokonać sami.

Wraz z kilkuosobową grupą dzien
nikarzy oraz przedstawicieli woje-

tywy ekonomiczne. Kierownikowi po 
po prostu opłaca się zatrudniać sezo
nowo młoazież, bowiem jej praca 
przynosi gospodarstwu! realne i nie
małe korzyści.

W okresie największego nasilenia 
robot, kiedy na 
nych odcinkach 
tempo, powśtają 
ci ze zdobyciem 
le niełatwo tu o 
go, co w czasie 
golnie we znaki dużym gospodar
stwom rolnym.

— Dzięki młodzieży, wszystkie pra
ce przebiegają planowo, czego bez jej 
udziału nie udałoby mi się osiągnąć 
— mówi kierownik PGR. — Doko
nanie sprzętu zboża we właściwym 
czasie ma dla rolnika ogromne zna
czenie. Dlatego staram się stworzyć 
młodzieży jak najlepsze warunki, po 
to, by w przyszłym roku znowu chęt
nie do mnie wróciła.

W Pisanicy 15 chłopców z hufca 
specjalistycznego pracuje przy tynko
waniu i innych robotach wykończe
niowych wewnątrz nowo wznoszonego 
budynku.

—- Jesteśmy z ZSZ i Technikum 
Budowlano-Drogowego w Białymsto
ku, — mówią młodzi tynkarze. Na
si rozmówcy ukończyli ZSZ i wybie
rają się do Technikum. Im też więc, 
podobnie jak tamtym z hufca żniw
nego, potrzebne są pieniądze. Potrze
by mają zresztą podobne: książki, 
ubrania itp. Tu na budowie spraw-

CORAZ WIĘCEJ
SZKOLNYCH OHP

wódzkiego i centralnego aktywu ZMS 
jedziemy do PGR Chojniak w powie
cie Ełk. Celowo wybieramy hufiec 
żniwny, o hufcach leśnych wiemy bo
wiem, że cieszą się największym po
wodzeniem wśród młodzieży ze wzglę
du na przyjemną pracę i atrakcyjne 
możliwości wypoczynku. W drodze 
powrotnej odwiedzamy hufiec specja
listyczny, budowlany, zatrudniony 
przez Zakład -Budowlano-Re-montowy 
w Pisanicy.

W PGR 16 dziewcząt i 6 chłopców 
z Liceum Ogólnokształcącego z Gonią
dza, powiat Mońki, pracuje właśnie 
przy omłocie zboża. Młodzież pod kie
runkiem brygadzisty doskonale sobie 
radzi z pracą wcale przecież nie naj
lżejszą. Dopiero w czasie poobiednie
go odpoczynku dowiadujemy się od 

- nich samych, że znakomita większość 
uczestników hufca z pracą na roli 
stykała się już wcześniej. Znaleźli 

bowiem synowie i córki rol
ników. Wprawdzie nie wykonywali 
tak zmechanizowanych i zautomaty- 
zowanych czynności, jak tu w Choj- 
niaku, ale w gospodarstwie już co 
nieco rodzicom pomagali. Tu, dzięki 
automatyzacji, praca jest lżejsza. Nie 
trzeba np. omłóconego zboża nosić 
do spichlerza na własnych plecach, 

o tego celu służą elektryczne dmu
chawy, . które . czynność tę wykonują 
lepiej i szybciej od człowieka.

Poznajemy tu bardziej nowoczes- 
ne metody pracy, które przynajmniej 
w części będziemy mogli przenieść do 
gospodarstw naszych rodziców — mó
wi jeden z chłopców.

A poza tym świetnie tu odpo
czywamy. Jeziora, lasy, gdyby tylko 
pogoda me robiła nam takich kawa- 
j°w —- wzdycha ktoś z gromadki.

A właśnie,, jak spędzacie czas 
wolny? — pytamy. Okazuje się, że 
wcale ciekawie. Co wtorek film fa
bularny, co sobota zabawa taneczna, 
czasem wycieczka lub wypad do Ełku 
na zawody sportowe. Ponadto w 
świetlicy _ zawsze są świeże gazety. 
Czynny jest też telewizor. Świetlica 
czyściutka, przytulnie urządzona ni
czym nie przypomina, że znajdujemy 

ną głębokiej wsi. Tak sarno, 
w mieście płoną tu elektryczne ża
rówki nad plastikowymi blatami sto- 
iow.* j * 1 Aak samo jak tam wystarczy 

przekręcie gałkę telewizora, by zo- 
^ówZy^hUi!łySZeĆ znak°mib’ch akto- 
spmto^có^°W- Przedsta-icieli nauki, 

_Pair! ieszcze Pokazano kwa
tery młodzieży — czyściutkie pokoiku 
łozka zasłane nowymi kocami z co 
lSlv" 2mie’nia^ bielizną, nie mie
liśmy juz wątpliwości, że uczestnicy 
hufca są tu otaczani naprawdę ser
deczną opieką.

Dynamiczny rozwój oświaty i 
nauki w PRL, upowszechnienie 
. szkoły podstawowej i szybki kurs 

| w kierunku upowszechnienia szkoły 
I zawodowej i średniej — tak ogólnie
j można by scharakteryzować główne 
I kierunki przemian w tym zakresie w 

Polsce po II wojnie światowej.
Ten proces wynikający z istoty ustro

ju socjalistycznego, prowadzany konse
kwentnie w interesie całego społeczeń
stwa, był i jest procesem złożonym. 
Wzajemne uwarunkowanie poziomu 
ekonomicznego kraju i rozwoju szkol
nictwa rzutuje z jednej strony na po
trzebę, dostosowania całego systemu 
szkolnictwa do potrzeb społecznej go
spodarki, a z drugiej strony — określa 
ramy i możliwości dla rozwoju i do
skonalenia tego systemu.

Teramy i możliwości, na które skła- 
się — najogólniej rzecz biorąc — 

program oświaty, warunki pracy szkół 
i kadra wychowująca, zakrojone na 
szeroką skalę a stwarzane w trudnych 
powojennych warunkach zniszczonego 
kraju, były przedmiotem szeregu spo
łecznych rozważań, dyskusji i decyzji.

Wyścig z czasem przy tworzeniu bazy 
materialnej dla rozwoju oświaty oraz 
kształcenia kadr nauczycielskich powo
dował, że często problemy te rozpatry
wano od strony ilościowej, w aspekcie 
potrzeb i możliwości planistycznych.

Dlatego też w literaturze XX-leoia
1 RL traktującej o oświacie dużą część
stanowią opracowania o charakterze
statystyczno-opdsowym oraz opracowa
nia pedagogiczne bezpośrednio przydat
ne dla potrzeb planowania i analizy go
spodarczej, bądź dla praktyki dydak-
ty czno-wychowawczej.

Natomiast problemy wynikające z ilo- 
sciowego i jakościowego wzrostu kadry

wychowującej rozpatrywano najczę
ściej fragmentarycznie. Brakowało 
opracowań wyjaśniających procesy wy
stępujące w dużej, liczącej dziś ponad 
300 tys., _ grupie nauczycielskiej. Nie 
zawsze wiązano pojedyncze procesy za
chodzące wewnątrz tej grupy z proce
sami ogólnospołecznymi; stąd wiele 
wypowiedzi było niepełnych i niezbyt 
obiektywnych. Wydaje się więc, że 
podjęcie pierwszych prób pełniejszych 
badan socjologicznych, ukazywanie 
tendencji. w procesie kształtowania się 
tej wielkiej grupy społecznej, jest zja
wiskiem ze wszech miar pożytecznym 
Do takich, zresztą chyba bardzo uda
nych zaliczyć trzeba badania zawarte
w publikacji Jana Woskowskiego*).

To dość obszerne studium socjolo
giczne oparte na badaniach przepro
wadzonych w, latach 1959—1960 przez 
Zagład Badań Socjologicznych PAN, 
obejmujące 236 stron druku, nie doty
czy jednak całego nauczycielstwa.

Badania przeprowadzone metodą re
prezentacyjną w 60 powiatach mic-j- I 
ąkich i wiejskich oraz dzielnicach du
żych miast w kraju objęty swym zasiff- I 
glem 2050 osób spośród nauczycieli I 
sziiół . podstawowych. W uzupełnieniu I 
materiałów zebranych bezpośrednio od I 
nauczyciel; przeprowadzono 157 wy
wiadów z rodzicami dzieci szkolnych, 
wykorzystano dane uzyskane w innych 
badaniach oraz bogatą literaturę do 
przedmiotu obejmującą 86 pozycji.

Studium J. Woskowskiego jest tym 
ciekawsze, że autor był nauczycielem 
szkoły , podstawowej i zna doskonale 
środowisko, a wyczulony umysł bada
cza pozwala mu odróżnić pojedyncze 
sądy od głównych tendencji i -powszech
nych zjawisk występujących w tej spo* 
tocznej grupie.

ieszcze pytanie, z jakich 
pobudek kierownik PGR taką troskli- 
czych^ mł°dZleZ? wAhowaw- 
Sy, • .Okazało się, ze nie tylko że 
obok nich niemałą rolę grają tu mo-
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dzają zresztą w praktyce umiejętnoś
ci zdobyte w trakcie 3-letniej nauki. 
Na pytanie, ile spodziewają się zaro
bić, odpowiadają, że niżej tysiąca na 
pewno nie. Zresztą pracują i po go
dzinach, byle więcej zrobić. Bo za
trudnieni są na akord.

Ale nie zarobek stanowi główny do
ping. Chłopcy mają ambicję, by zdo- 
być tytuł najlepszego hufca, co poz
woliłoby im utrzymać zdobyty w 
ubiegłym roku sztandar przechodni. 
To niemały zaszczyt dla szkoły.

dlatego staramy się jak najle
piej pracować i poprawnie zachowy
wać, bo wszystko się liczy — mówi 
jeden z chłopców.

Skarg na wyżywienie i zakwatero
wanie również nie słyszymy. Prze
ciwnie, hufiec zamierza na przyszły 
rok ponownie zawrzeć umowę z tym 
samym przedsiębiorstwem. A to chy
ba o czymś świadczy.
. Jak więc widać, tendencja zmierza
jąca do coraz szerszego obejmowa
nia młodzieży akcją OHP na Biało- 
stocczyznie przynosi już niemałe re
zultaty. Do akcji tej zaangażowało się 
wielu nauczycieli, którzy wyjeżdżają 
wraz z młodzieżą w charakterze wy
chowawców i opiekunów. W tym ro
ku w województwie białostockim i 
przeszkolono 94 pedagogów na ko
mendantów wyjazdowych hufców I 
™yciele również wraz z aktywem I 
ZMS i ZMW przeprowadzają rekru- i 
tację młodzieży, biorą udział w spot- i 
kaniach z przedstawicielami społecz- I 
nego aktywu OHP, zawierają umowy | 
ze zleceniodawcami etc. Do pracy tej I 
włączył się szeroki aktyw społeczny, i 
przedstawiciele partii, rad narodo
wych, organizacji politycznych, mło
dzieżowych, instytucji państwowych 
gospodarczych, władz szkolnych itd. ’ 3 

•d Białostockiem np. Wojewódzka | 
Rada Narodowa wyasygnowała 300 i 
tysięcy złotych na zakup sprzętu i 

1 oboz°wo-turystycznego f 
dla OHP Kwotę tę rozdzielono mię- i 
azy szkoły organizujące hufce. Kura- i 
torium natomiast ofiarowało 130 tys i 
złotych na dożywianie OHP speciali- i 
stycznych i leśnych. g

Wysoka ocena, jaką uzyskują hufce g 
w opiniach swoich sezonowych pra- i 
codawców oraz obopólne korzyści od- I 
noszone z tej akcji dopingują do dal- | 
szego jej rozszerzania. Istnieje zwłasz- 8 
cza duże zapotrzebowanie na pracę I 
specjalistyczną. W tym roku w Bia- I 
łostockiem, mimo iż liczba tego typu i 
hufców w stosunku do roku ubiegłe- i 
go. wzrosła, nie udało się odpowie- I 
dziec pozytywnie na wszystkie ofer- I 
ty przedsiębiorstw.

Może więc warto by pomyśleć, nie- I 
zależnie od sztandaru przechodniego H 
o innych dopmgach w postaci kon- I 
.ioet%y?h. nagród dla wyróżniających i 

nr^ °r,aZ -dla naVczycieli> któ- i 
. 'y P czynili się do ich. powstania B 
onilÓ/Zy s *Prawowali nad młodzieżą | 
opiekę wychowawczą. S

D. BUKAŁOWA I

najbardziej zagrożo- 
trzeba przyspieszyć 
największe trudnoś- 

siły roboczej. W ogó- 
robotnika sezonowe- 

żniw daje się szcze-

W piśmie, które otrzymaliśmy z 
Kuratorium w K. czytamy: „(...) 
W wyniku narady' (w której 

brali udział przedstawiciele KW PZPR 
WEN, KOS, Inspektoratu i ZNP — 
przyp. red.) po dokładnym, omówieniu 
protokołu z superkontrołi oraz cało
kształtu sytuacji w Z. (...) postano
wiono ob. Marię M. przywrócić z 
dniem 1 sierpnia br. na stanowisko 
kierowniczki przedszkola”.

Tak więc sprawa, której początków 
należy szukać w styczniu 1963 r., zo
stała definitywnie zakończona. A jed-

Nie tylko to. Swoją wymowę 
również fakt, że żadna z wychni, 1)15 
czyń przedszkola w Z. nie ?*• 
przejąć funkcji po swojej ki^”1’ 
niczce. cro%,

Z rozmów, których fragmenty 
toczyłam, wyłania się sylwetka rl?' 
dej, energicznej, trochę upartej i 
zdecydowanej kierowniczki odd/" 
całą duszą swej pracy, wymagaj?! 
od innych, lecz także od siebie.

Zarzuty, jakie ■ jej postawia I 
oskarżenia, które doprowadziły do ”1 
wieszenia jej w czynnościach, dotyj

SPRAWA
| nak trudno przejść nad nią do po

rządku dziennego, trudno nie myśleć o
| tym, że dwu- i półletni okres zamknię

ty między datami — styczeń 1963 i 
sierpień 1965 — to czas wytrącony z 
życia młodej, bo niewiele ponad trzy
dzieści lat liczącej kierowniczki przed
szkola,, czas bezpowrotnie zmarnowa- 
śla’dktÓry m * * * *°Że P°zostawić niezatarty

Kim jest i jakiego to przestępstwa 
dopuściła się kol. Maria M.?

Mówi kierownik referatu przedszko
li w K., wizytator B.: „Maria M. jest 
wybitnym pedagogiem; łączy w sobie 
rzetelną więdzę i prawdziwy talent 
pedagogiczny. Nie tylko świetnie pro
wadziła przedszkole, ale w sposób 
bardzo pozytywny oddziaływała na 
sro^°w,^s^°- Potrafiła zmobilizować 
rodziców do aktywnej pomocy i współ
działania z przedszkolem”.

Mówi podinspektor do spraw opieki 
nad dzieckiem, kol. U.: „Maria M. 11 
lat pracowała w Z. Jest kierowniczką 
mianowaną. Jako pedagog — bez za
rzutu. Posiada pełne kwalifikacje, a 
ponadto . ukończyła WKN. Trzeba 
stwierdzić, że całym sercem oddana 
była dzieciom”.

Mówi kol. J. K., która po zawiesze
niu w czynnościach Marii M. objęła 
kierownictwo przedszkola: „Niechętnie 
przyjęłam to stanowisko. Zdawałam 
sobie sprawę, że wobec popularności 
kol. M. i wobec krzywdy, jaka ją 
spotkała, będę tu traktowana _  tak
przez zespół jak i przez rodziców — 
jak intruz. O mojej poprzedniczce nie
wiele mogę powiedzieć. Mało ją zna
łam, pracowałam w innej miejscowo
ści. W każdym razie przedszkole za
stałam we wzorowym porządku, a ro
dzice naszych malców wyrażają się o 
byłej kierowniczce w samych super
latywach. To przecież o czymś świad
czy”.

czyły spraw finansowych i admiir 
stracyjnych. Te zarzuty to już jed‘"!' 
tylko skutki, ostatni etap długotr®, 
lego konfliktu z GRN. Dla odna’?' 
ma źródeł tego konfliktu posłuż™, 
się dokumentem pozornie od sprau 
oderwanym — arkuszem spostrzeż^

3 maja 1955 r. Kol. Maria M i».,l 
zdyscyplinowana. Jako kierownic-tl 
przedszkola funkcję tę pełni ze 
zumieniem zagadnienia. Pozytyw*' 
ustosukowana do obecnej rzeczywisto' 
set. Stara się o przyjęcie na studiJ 
zaoczne. 011

14 stycznia 1956 r. Gospodarna rfd 
o dzieci. Wobec personelu wymagać I 
ca. Dba o mienie społeczne. I

30 października 1959 r. OrganizacJ 
pracy bardzo dobra. Dyscyplina W I 
ko postawiona. Przedszkole, mimo fn I 
talnych warunków, bardzo czyste. I

28 kwietnia 1960 r. Marla M. W1| 
duże osiągnięcia w pracy dydaktw, I 
nej. Bardzo dobrze kieruje zabawami! 
twórczymi. Ma duże osiągnięcia w za | 
kresie współpracy z rodzicami i z p-eJ 
zydium GRN w Z. Dokumentację pE. | 
dagogiczną i administracyjną prowadził 
wzorowo i pedantycznie. |

W dalszych opiniach czytamy podob-l 
nie pochlebne i jednoznacznie pozv. | 
tywne oceny. Dowiadujemy się z nieb I 
że kol. M. bierze czynny udział w| 
pracy zespołów metodycznych, że pra-1 
cuje społecznie. Aż nagle... I

14 stycznia 1963 r. — ...wyżej w«.| 
mieniona przez zbyt bojową po
stawę wykazaną w czasie interwencji! 
o lokal na przedszkole naraziła się ó- 
sobiście terenowej radzie narodowej]

9 maja 1964 r. Prezydium GRN J
. ma duże zastrzeżenia do wyżej wy-1 

mienionej, ponieważ jej postawa ul 
stosunku do rady jest lekceważąca. WI 
okresie IV—V br. sprawy (przedszkola!

PTzyp. red.) bada komisja docho-1 
dzeniowa. M. napotyka duże trudnośdj 
we współpracy z intendentką.

z|gg|/b/ioTeki^

21 maja 1964 r. Kontrola finansowa 
wykazała, że ob. M. nie kontrolowała 
pracy intendentki, która przekraczała 
pormy żywieniowe. Za brak nadzoru 
ukarana została grzywną 500 zł.

15 grudnia 1964 r. Ob. M. w czasie 
kontroli finansowej w październiku 
bieżącego roku zachowała się niewłaś
ciwie, odmawiając udostępnienia akt 
kontrolującej. Tutejszy wydział zmu
szony był dać jej polecenie na piśmie, 
by umożliwiła przeprowadzenie kon
troli. Po przeprowadzeniu kontroli 
przez komisję do spraw badania prze- 

ZAŁATWIONA?
gtepstw przesłano sprawę do prokura
tury powiatowej o wystąpienie z ak
tem oskarżenia przeciw Marii M. Wy
mienionej zarzuca się zaniedbywanie 
obowiązków z tytułu nadzoru nad in
tendentką.

Tyle notatki z arkusza spostrzeżeń. 
Niezwykle interesująca lektura. Można 
się z niej dowiedzieć, że dziwnym 
zbiegiem okoliczności ta sama osoba, 
która przed zatargiem o lokal „pedan
tycznie i wzorowo prowadziła doku
mentację” i miała „duże osiągnięcia 
we współpracy z Prezydium GRN” — 
okazała się osobą, co do której „Pre
zydium GRN ma duże zastrzeżenia”; 
więcej — osobą wręcz podejrzaną o 
malwersację.

Bo rzecz w tym, że koL M. zwy
ciężyła w owym sporze o budynek 
poszkolny, o którego otrzymanie usil
nie ubiegało sie Prezydium GRN. Ma
ria M. ośmieliła się walczyć o lepsze 
miejsce dla ponad 100 dzieci rezydu
jących w na pół zrujnowanym baraku. 
No i zaczęło się. Zaistniały antago
nizm z dnia na dzień przybierał na 
sile. Przedszkole stało się celem nie
ustających ataków, do podejmowania 
których każdy powód był dobry. Spór 
zataczał coraz szersze kręgi, podzielił 
społeczeństwo na dwa obozy, przeniósł 
się częściowo nawet na teren powiatu.

Do przedszkola wpadają teraz usta
wicznie dorywcze kontrole z GRN. 
O charakterze i metodach tych kon
troli świadczy pismo z dnia 14 paź
dziernika 1964 roku, w którym kie
rowniczka i personel przedszkola pro
szą Prezydium PRN o zmianę osoby 
kontrolującej, gdyż ta, która jest 
obecnie, zachowuje się niewłaściwie i 
niekulturalnie — krzyczy, rzuca po
gróżki pod adresem komitetu rodzi
cielskiego, przesłuchuje osoby postron
ne itp. (W tym świetle zrozumiała 
staje się ostatnia notatka z arkusza 
spostrzeżeń). Z kolei przyjeżdżają ko
misje z PRN. Szukają, badają, spraw

POZYCJA SPOŁECZNA NAUCZYCIELA
Podejmując pracę, Woskowski — jak 

sam wyjaśnia we wstępie chce upo
rządkować pewne informacje o zawo
dzie nauczycieli szkół podstawowych i 
społeczno-zawodowej grupie, jaką sta
nowią, omówić pewne cechy struktury 
tej grupy społecznej, wskazać na pro
blematykę socjologiczną zawodu oraz 
przedstawić niektóre czynniki kształtu
jące pozycję społeczną nauczycieli szkół 
podstawowych.

W efekcie tego szuka odpowiedzi na 
pytanie: „Czy zmiany, jakie zaszły w 
społeczno-zawodowej grupie nauczycieli 
szkół podstawowych w Polsce i zmiany 
w funkcji przez nią spełnianej, wska
zują na wzrost pozycji społecznej nau
czycieli, niezmienność tej pozycji, 
względnie jej upadek”.

Rozważania swoje autor zamknął w 
pięciu rozdziałach. W rozdziale I uka
zuje proces wyodrębnienia się zawodu 
nauczycielskiego na przestrzeni dziejów. 
Rozpatruje zawód nauczyciela szkoły 
elementarnej, by — jak powiada — 
„pomóc w rozwiązaniu szeregu mitów 
o wyidealizowanym „dawnym” nau
czycielu i ułatwić właściwa ocenę po
zycji społecznej nauczyciela „dzisiej
szego”.

W dalszej części tegoż rozdziału daje 
autor ogólną informację o badaniach 
socjologicznych Uniwersytetu Łódzkie
go oraz omawia założenia metodologi
czne i określa cel i zakres pracy.

Rozdział II poświęcił autor omówię-, 
niu stanu osobowego, niektórych cech' 
demograficznych, społecznych i zawo
dowych nauczycieli szkół podstawo
wych oraz zmian strukturalnych tej 
grupy.

W rozdziale HI znajdujemy analizę 
problemu wykształcenia nauczy cieli 

dzają skrupulatnie. Pierwsza ż tych 
komisji (a było ich kilka), w skład 
której wchodzi między innymi przed
stawiciel ZNP, oświedcza, że nie znaj
duje żadnych dowodów winy. Prze
ciwnie, poza małymi niedociągnięcia
mi, nieuniknionymi w tego rodzaju 
pracy, przedszkole prowadzone jest 
wzorowo. Niektórzy członkowie — w 
rozmowie z wizytatorką KOS — wręcz 
mówią o nagrodzie, jaka należy się 
kierowniczce przedszkola.

Ale przewodnicząca GRN nie ustę
puje. Kontynuując zabiegi o spowodo- 

owanie ponownej kontroli finansowej z 
powiatu, zasypuje jednocześnie koL M. 
zarzutami innego typu. A to, że nie 
zjawiła się na posiedzeniu Prezydium 
GRN, że spóźniła się z przedłożeniem 
sprawozdania z działalności przed
szkola, że nie włącza się do pracy 
społecznej. Nie brak też zarzutów do
tyczących światopoglądu kierowniczki 
przedszkola.

Maria M. tłumaczy, wyjaśnia, przed
kłada... Na piśmie zwraca się z prośbą 
o wydanie jej dyspozycji, w jakie 
prace dla środowiska ma się włączyć, 
skoro aktywna działalność społeczna 
jej, personelu i rodziców dzieci, dzia
łalność mająca na celu upiększenie 
przedszkola i terenu przedszkolnego, 
prowadzona poza godzinami pracy, nie 
jest uznawana.

Więcej nawet: za namową wizyta- 
torki KOS, która zresztą od pierwszej 
chwili broni kol. Marii i stara się 
umożliwić jej pracę w 21, kierownicz
ka przedszkola publicznie przeprasza 
Prezydium i przewodniczącą GRN za 
ewentualne uchybienia. Zaznacza, że- 
jeśli nawet takich uchybień się dopuś
ciła, to nieświadomie, a kierowała się 
zawsze i wyłącznie tylko dobrem 
dzieci.

— Po tej publicznej ekspiacji koL 
M. płakała z upokorzenia. Jest prze
cież taka ambitna, a przy tym nie 
czuła się winna — wspomina wizyta
tor B.

Wszystkie próby załagodzenia kon
fliktu okazują się jednak bezcelowe. 
Prezydium GRN wreszcie osiąga swój 
cel.

Pismem z dnia 15 stycznia 1965 roku 
Prezydium PRN zawiesza Marię M. w 
czynnościach za nieprawidłowe wy
datkowanie kwoty 12 500 złotych, 
chaos w gospodarstwie, nieprzestrze
ganie przepisów. Zawieszenie to na
stępuje bez zgody KOS. Ponieważ 
jednocześnie sprawa zostaje skierowa
na do prokuratora, kuratorium nie in- 

szkół podsrtawowycłi, związaną ściśle z 
kwestią pozycji społecznej, przy czym 
zagadnienie to rozpatrywane jest w 
ujęciu historycznym, co pozwala mu na 
ustalenie wielu ciekawych i trafnych 
uwag i wniosków w zakresie polityki 
i systemu kształcenia nauczycieli.

Rozdział IV poświęcony jest równie 
Istotnemu problemowi, a mianowicie 
roli nauczyciela w środowisku jako wy
chowawcy i społecznika.

Omawiając dość szczegółowo kwestię 
aktualnego zaangażowania nauczyciela 
w szerokim kontekście zagadnień istot
nych z punktu widzenia polityki oświa
towej kraju i samych nauczycieli, autor 
podejmuje próbę oceny obecnej pozycji 
społecznej nauczyciela szkoły podsta
wowej, określanej przez różne czynni
ki społeczno-polityczne i samych nau
czycieli. Rozgranicza on w efekcie 
dwie sprawy, a mianowicie: wysokie 
uznanie społeczne dla pracy nauczycie
la i wysoką społeczną rangę tego za
wodu oraz niską społeczną ocenę sy
tuacji materialnej nauczyciela.

W uwagach końcowych Woskowski 
zastrzega się. że w pracy swojej celo
wo uwzględnił tylko niektóre aspekty 
pozycji społecznej nauczyciela, pomija
jąc np. takie zagadnienia jak: wew- 
nątrzgrupowa integracja nauczycieli, 
sytuacja ekonomiczna, udział w życiu 
kulturalnym i inne. Wskazał tylko nie
które czynniki . kształtujące pozycję 
społeczną nauczyciela. Starał się przy 
tym wykazać zmiany zachodzące w 
strukturze demograficznej i społeczno- 
zawodowej nauczycieli. Na konstrukcj-ę 
pracy wpłynął także fakt, iż jest to 
pierwsza próba empirycznego ujęcia so
cjologicznych zjawisk tego zawodu. Au
tor zwraca ponadto uwagę, że „okreś
lana pozycja społeczna odpowiada tyl

geruje. Dziwna jednak sprawa, iż w 
owym piśmie do prokuratury o 12 500 
zł już się nie wspomina, Zarzuca się 
jedynie, „że kierowniczka przedszkola 
zaniedbywała swe obowiązki z tytułu 
nadzoru”.

W obronie kierowniczki występują 
rodzice. Liczne delegacje domagające 
się przywrócenia kol. M. na zajmowa
ne stanowisko odwiedzają KOS i 
WRN. W konflikt Marii M. z radą na
rodową zostają wciągnięte już teraz 
i władze wojewódzkie.

Kiedy w kwietniu bieżącego roku 

po raz pierwszy przyjechałam do 
sprawa Marii M. była niemal zała
twiona. Na podstawie decyzji proku
ratora powiatowego (z dnia 12 kwiet
nia 1965 roku), który „umorzył do
chodzenie z braku cech przestępstwa”, 
KOS przygotowało pismo przywraca
jące kol. M. na poprzednio zajmowane 
stanowisko. Brulion pisma „czekał” na 
uprawomocnienie się decyzji. Prze
wodniczący WRN, z którym rozma
wiałam na ten temat, był również 
zdania, że wobec opinii prokuratora 
kol. M. powinna natychmiast powró
cić do Z.

Ale wyjeżdżając uspokojona ż K. 
nie „doceniłam” Prezydium GRN. 
Urażone władze nie ustępują tak łat
wo. Nie pomógł prokurator powiato
wy? A od czego są wyższe instancje?

Tragiczna zabawa w „łapaj złodzie
ja” potoczyła się dalej. Tragiczna, bo 
jej następstwem było rozbicie środo
wiska na dwa obozy, zburzenie spoko
ju w przedszkolu, wciągnięcie do spra
wy dziesiątków ludzi, a wreszcie cho
roba i kompletne załamanie psychicz
ne kol. Marii.

Zaszczuta, zniesławiona, zamknęła 
się w domu. Nauczona smutnymi kon
sekwencjami — jakie wynikły z in
terwencji Telewizji, która zaalarmo
wana listami z Z. wystąpiła w jej 
obronie — odmawiała wszelkich roz
mów z osobami postronnymi.

Kuratorium proponowało jej obję
cie innej placówki, lepszej, ładniejszej, 
w mieście wojewódzkim. Ale kol. Ma
ria uparła się. Już nie zależało jej na 
pracy. Jedna tylko myśl dręczyła ją 
obsesyjnie: musi wrócić do Z.; musi u- 
dowodnić, że jest niewinna; nie może 
odejść z placówki, w której pracowa
ła 11 lat, z piętnem złodziejki. Potem 
niech się dzieje co chce. Upór, w tym 
przypadku, chyba aż nadto zrozumiały.

Więc znów kontrole, superkontrole, 
wizytacje, komisje. Gdy w czerwcu 
bieżącego roku po raz drugi byłam w 

ko stosunkom w danym społeczeństwie 
i okresie historycznym. Zmiany zacho
dzące w hierarchicznym, społecznym 
układzie zawodów i stanowisk powodu
ją przesunięcie tej pozycji”. Stąd wnio
sek końcowy autora — „prace tego ty
pu, wskazujące czynniki wpływające na 
społeczną atmosferę i warunki, w ja
kich pracuje i działa nauczyciel, powin
ny być wielostronnie i cyklicznie pow
tarzane, bowiem społeczna korzyść ich 
jest duża”.

Z pewnością tak. Oceniając wydaną 
pozycję z punktu widzenia jej przydat
ności dla pracy w zespołach nauczy
cielskich. dla praktyki szkolnej, należy 
wyrazić duże uznanie autorowi, a dziś 
już pracownikowi nauki, za niezmier
nie pracowite dzieło, za wnikliwość 
i wszechstronność spojrzenia oraz da
leko idący obiektywizm w ocenie zja
wisk, co dla zrozumienia współczesnych 
przemian i sytuacji w społecznej gru
pie nauczycielskiej jest sprawą niez
miernie ważną. Idąc ponadto za myślą 
autora o potrzebie cyklicznych badań 
tego typu, chciałbym zwrócić uwagę, iż 
równolegle prowadzone badania ekono
miczne w zakresie problematyki oświa
towej i nauczycielskiej pozwoliłyby do
datkowo oświetlić wiele istotnych zja
wisk. z konieczności potraktowanych 
przez socjologa marginesowo.

W sumie książka bardzo interesująca, 
zawierająca wiele rzeczowego materia
łu, powinna stać sie źródłem studiów 
i rozważań wszystkich zespołów i śro
dowisk nauczycielskich.

JAN CIOSK

•) Jan Woskowski: O pozycji społecznej 
tiauczyciela. PWN. Warszawa — Łódź 1964, 
B. Z3Ł

K., najgorętsi nawet obrońcy kol. M. 
stracili już nadzieję; A jednak. Epilog 
znamy: z dniem 1 sierpnia przywróco
na została na stanowisko.

Tak, w dużym skrócie, z pominię
ciem wielu ubocznych zarzutów i in
synuacji, jakich nie szczędzono Marii 
M., przedstawia się historia dwóch i 
pół lat.

O co poszło? O budynek, który nie 
dla siebie, lecz dla dzieci wywalczyła 
kierowniczka przedszkola, o urażone 
ambicje, o upartą chęć doprowadze
nia do zwycięstwa swoich „racji”.

Kol. Marla M. na pewno nie była 
całkiem bez winy. Wszyscy, nawet 
najbardziej życzliwi, przyznają, że 
jest osobą stanowczą do granic uporu, 
że nie lubi i nie umie rezygnować. 
Być może i ona popełniła jakiś błąd, 
być może nie wykorzystała wszystkich 
możliwości nawiązania dobrych sto
sunków z GRN. W każdym razie błędy 
te były niewspółmiernie małe w sto
sunku do zasług. I chyba tak należa
ło te sprawy wyważać i takiej oceny 
można było oczekiwać od władz tere
nowych.

Teraz wraca do Z. Jak ułoży się jej 
praca? Czy zdoła zapomnieć wyrzą
dzoną jej krzywdę? Czy potrafi od
naleźć w sobie entuzjazm i żarliwość 
sprzed dwóch lat, czy będzie potrafiła 
współpracować z rodzicami, inspekto
ratem, GRN, wierząc, że jej wysiłki 
zostaną właściwie ocenione, że przy 
pierwszej okazji nie spotka ją ponow
na krzywda? Człowiek jest tylko 
człowiekiem — niełatwo zapomina.

Nie pierwsza to, niestety, sprawa 
tego rodzaju, z jaką mamy do czynie
nia w redakcji. O niektórych piszemy, 
w innych staramy się pomóc, nie 
przenosząc ich na łamy pisma. W 
dziesiątkach podobnych spraw ingeru
je Zarząd Główny czy zarządy okrę
gów. Za pozytywnie załatwione uwa
ża się te, które kończą się przywró
ceniem nauczyciela na stanowisko, 
oczyszczeniem go z zarzutów.

Wciąż jednak bez odpowiedzi po- 
zostaje dręczące pytanie: jakie kon
sekwencje ponoszą osoby czy władze, 
które beztrosko stawiają nauczyciela 
przed komisją dyscyplinarną, przed 
prokuratorem, pod pręgierzem opinii 
publicznej?

Tu nie chodzi o mściwe dochodzeń 
nie satysfakcji. Chodzi o niepokojącą 
bezkarność oskarżycieli, o jednortron- 
ne ponoszenie „kosztów” takich prak
tyk. Bo kto wie, czy w bezkarności 
tej nie należy upatrywać jednej z 
przyczyn narastania liczby podobnych 
spraw, nieraz tragicznych w skutkach 
dla oskarżonego, a zawsze wyrządza
jących niepowetowane szkody pla
cówce, dzieciom, społeczeństwu.

KRYSTYNA ROGALSKA

Fot. Cz. Górski
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SPOD ALPEJSKIEJ LOZANNY

- NAD POLSKI BAŁTYK
Tradycyjną przyjaźń polsko-szwaj

carską wzbogaciły osobiste, bezpośre
dnie kontakty nauczycieli obu krajów. 
Rok temu, pod patronatem Polskiego 
i Szwajcarskiego Komitetu do spraw 
UNESCO, przez trzy tygodnie nauczy
ciele lozańskich szkół zawodowych po- 
dejrhowali nad wyraz gościnnie liczną 
grupę polskich kolegów, umożliwiając 
im zapoznanie się tamtejszym syste
mem szkolnictwa zawodowego i ogól
nokształcącego, a także przy okazji z 
■wielkim dorobkiem Szwajcarii we 
wszystkich dziedzinach życia, prezen
towanym na wystawie w Lozannie. 
Oczywiście nie obyło się bez licznych 
przepięknych wycieczek krajoznaw
czych, w których Alpy i potężny 
Matterhorn były chyba największą 
atrakcją. W trakcie tego pobytu na
wiązały się liczne serdeczne kontakty 
i przyjaźnie.

Nic więc dziwnego, że w dniu przy
jazdu do Warszawy szwajcarskich 
przyjaciół ze wszystkich krańców Pol
ski ściągnęli na Dworzec Główny 
uczestnicy zeszłorocznej wycieczki. 
I tak się zaczęło. Od 4 sierpnia przez 
dwadzieścia dwa dni naszym gościom 
towarzyszyły kwiaty i wiele serdecz
ności we wszystkich miastach i mia
steczkach, których niemało odwiedzili 
mając do dyspozycji wygodny autokar 
Łódzkiego Okręgu ZNP.

Cztery dni spędzone w Warszawie 
dostarczyły lozańskim nauczycielom 
niezapomnianych wrażeń. Szwajcaria 
to kraj od wieków nie znający wojen. 
W wyobraźni tych ludzi nie mieściły 
się potworności faszystowskiej okupa
cji w Polsce. Odbudowana Warszawa, 
jej zabytki i nowe dzielnice, szkoły 
i zakłady pracy przemówiły swoim 
rozmachem i ogromnym nakładem 
pracy, wywołały szczery podziw i nie
kłamany szacunek dla naszych wysił
ków.

Po licznych spotkaniach i rozmo
wach w stolicy, m. in. z wiceministrem 
oświaty, Michałem Godlew
skim, przewodniczącym Stołecznej 
Rady Narodowej, Januszem Za

rzyckim, z prezesem Zarządu Okrę
gu Stołecznego ZNP, Bolesławem 
Redlichem, przedstawicielami In
stytutu Spraw Międzynarodowych, a 
także Polskiego Komitetu do spraw 
UNESCO — grupa szwajcarska udała 
się w podróż po Polsce.

Szlak prowadził do Krakowa, który, 
jak wszystkich turystów, oczarował 
również naszych gości. Nie mniejsze, 
choć innego typu wrażenie, wywarł na 
Szwajcarach, przyzwyczajonych do 
niesłychanie precyzyjnych, ale małych 
w wymiarach zakładów pracy — no
wohucki kombinat. Tu po raz pierwszy 
musieli dokonać korekty w swoich wy-, 
obrażeniach o przemyśle i możliwo-, 
ściach naszego kraju.

Po Krakowie był Oświęcim. Wraże
nia nie sposób opisać. Mamy nadzieję, 
że po tej osobistej konfrontacji szwaj
carscy nauczyciele zrozumieją głębiej 
i podzielą nasze oburzenie w związku 
ze skandalicznym wyrokiem na opraw
ców oświęcimskich we Frankfurcie 
nad Menem.

A w Wieliczce i Katowicach Szwaj
carzy po raz pierwszy zjechali pod zie
mię. W tych ostatnich'mieli też okazję 
zwiedzić dobrze wyposażone techni
kum, którego dyrektor, zeszłoroczny u- 
czestnik wycieczki do Szwajcarii, zgo
tował grupie bardzo serdeczne przy
jęcie.

Tradycyjnym zwyczajem szlak pro
wadził dalej do Zakopanego. Niestety, 
pcgoda zawiodła. Tatry tonęły w 
deszczu i mgle. Przychylniejsze były 
Pieniny, a przełom Dunajca pokazał 
całą swą krasę.

Od Tatr do Juraty na zasłużony kil
kudniowy odpoczynek droga wiodła 
przez. Piotrków, a w nim Klub Nauczy
cielski i hutę szkła, Łódź (Zakłady 
Włókiennicze im. Marchlewskiego 
i szkoła przyzakładowa), Żelazową 
.Wolę, Łowicz i Toruń.

W Juracie pogoda była piękna. 
Bałtyk, widziany przez Szwajcarów po 
raz pierwszy, uznany został za malo
wniczy, ale niestety zbyt zimny.

Miły pobyt w naszym nadmorskim 
kurorcie przeplatały liczne wycieczki

Przywitanie na dworcu Fot. Cz. G6r.sk!
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po Wybrzeżu. Obok mile wspomniane
go Sopotu, Oliwy i gdańskiej starówki 
oraz nowoczesnej Gdyni — największe 
wrażenie wywarła Stocznia Gdańska. 
Dla mieszkańców kraju bez własnego 
dostępu do morza ogrom stoczni, nie
zwykłość urządzeń i romantyka pracy 
marynarzy — były nie lada atrakcją. 
Na tym tle informacja, że Polska znaj
duje się w czołówce światowej tego 
przemysłu, wywarła tym większe wra
żenie.

Ostatnie godziny pobytu nasi goście 
spędzili w miłym gronie w Sali Klubo
wej Zarządu Głównego ZNP. Szwaj
carskich nauczycieli podejmowali wi
ceprezes ZG ZNP, Marian Rataj, 
sekretarz — StanisławKrawce- 
w i c z, kierownik wydziału — He
lena Witkowska i naczelnik 
Wydz. Zagranicznego Min. Oświaty — 
Stanisław Jankowski. W spot
kaniu uczestniczył także charge 
d'affaires ambasady szwajcarskiej, pan 
H. R o s s i oraz sekretarz Generalny 
Polskiego Komitetu do spraw 
UNESCO, red. Władysław Grzę
dzie 1 s k i.

Miło nam było usłyszeć z ust przed
stawiciela nauczycieli szwajcarskich, 
dyrektora Ecole Complementaire Pro- 
fessionnelle w Lozannie, Alfreda 
Rosta, że w naszym gronie czuje się 
jak u siebie w domu. Bo też i atmosfe
ra całego pobytu i końcowe jego ak
centy były rzeczywiście pełne bezpo
średniości, tradycyjnej polskiej gościn
ności i wzajemnego zrozumienia. Wie
le spraw zostało wyjaśnionych. Obraz 
Polski zarysował się bardziej konkret
nie, wypełnił się wspomnieniami bu
dujących się miast, wielkiego przemy
słu, malowniczych zagospodarowanych 
pól, bez mała czteroma tysiącami ki
lometrów przebytych dobrych dróg 
i buziami roześmianych, szczęśliwych 
dzieci.

Szwajcarscy koledzy w dowód uzna
nia dla organizatorów tej rewizyty, 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
wręczyli jego przedstawicielowi wspa
niały, jak na Szwajcarów przystało — 
zegar. Zadeklarowali też gotowość do 
dalszej wymiany doświadczeń oraz 
kontaktów z polskimi nauczycielami.

J. KRAS.
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z lektury starych roczników 
„ Głosu Nauczycielskiego "

Przemówienie wygłoszone na plenar
nym posiedzeniu Sejmu w dniu 20 lu
tego 1933 roku przez Wacława 
Rożka. Autor przemówienia, zna
ny działacz Komunistycznej Partii Pol
ski, był posłem na Sejm z listy komu
nistycznej.

Publikowany niżej tekst ukazał się 
pt. „P r x e c i w faszysto w- 
skiej polityce oświatowej”.

Po niedawnej podwyżce opłat w 
szkołach akademickich rozpatrywana 
tutaj ustawa stanowi drugi z kolei etap 
polityki rządu faszystowskiego na te
renie wyższych uczelni. Polityka ta, to 
faszyzacja szkół akademickich. Tak 
określić można krótko dążenie Rządu 
do całkowitego podporządkowania so
bie tych szkół oraz przystosowania ich 
charakteru, jak również składu i licz
by ich słuchaczy do potrzeb faszystow
skiego systemu. Potrzebą tego systemu 
jest między innymi wzrost analfabe
tyzmu, krzewienie ciemnoty wśród mas 
robotniczych i chłopskich, co też Rząd 
planowo przeprowadza. Mówi o tym 
obniżenie budżetu oświaty średnio o 
30 milionów rocznie, łącznie zaś w cią
gu 4 lat o całe 130 milionów zł, które 
w zamian przeznaczono na policję, są
dy doraźne, więzienia (...).

Marszałek: Panie Pośle, to nie 
jest dyskusja o budżecie, proszę mó
wić o ustawie.

P. Rożek: Mówi o tym również 
liczba 1 500 000 dzieci pozostających 
poza szkołą, liczba zwiększająca się 
rokrocznie o przeczło 300 000, o tym 
samym świadczą nieustające redukcje 
etatów nauczycielskich, ostatnie re
dukcje w prywatnych szkołach śred
nich itd.

Marszałek: Powtarzam po raz 
drugi, żeby Pan mówił o ustawie. Na 
to był czas w debacie budżetowej.

P. Rożek: Rząd faszystowski, 
uzbrojony w ustawę o ustroju szkol
nictwa, umocnił się już na terenie 
szkolnictwa powszechnego i średniego, 
teraz oto przy chodzi kolej na szkoły 
akademickie. Otwiera się tu nowy front' 

walki, i to walki klasowej, o której 
właśnie chcę mówić. Celem ostatnich 
podwyżek czesnego oraz nowej ustawy 
jest w pierwszym rzędzie usunięcie 
poza mury wyższych uczelni i tak nik
łego procesu (3 proc.) studentów po
chodzenia proletariackiego i chłop
skiego. Ale nie tej tylko garści dzi
siejszej młodzieży akademickiej wy
powiedział Rząd walkę. Rząd zmierza 
również do wyrugowania z wyższych 
uczelni wielotysięcznych mas spaupe- 
ryzowanej młodzieży akademickiej po
chodzenia mieszczańskiego, urzędni
czego itp., której sytuacja na tle po
głębiającego się kryzysu z dnia na 
dzień się pogarsza i niejednokrotnie 
staje się tragiczna. Pomoc rodziny dla 
studiującej młodzieży z konieczności 
spada do zera. Jednocześnie znikają 
ostatecznie możliwości zarobkowania: 
posady prywatne, korepetycje itd. 
Tymczasem młodzież musi opłacać ko
morne w szczupłych zresztą domach a- 
kademickich lub na mieście co w re
zultacie sprawia, że wielotysięczne ma
sy młodzieży dosłownie głodują, nie 
wyrzekając się jednak nauki. Ta właś
nie ofiarna młodzież wyższych uczelni 
jest dziś dla faszyzmu już nie tylko 
balastem, ale i wrogiem klasowym, bo 
burzy się przeciw rządom wyzysku, 
nędzy i reakcji i staje do walki w ob
ronie swego bytu. Dodam jeszcze, że 
również tysiącom absolwentów gim
nazjalnych ostatnie podwyżki opłat 
zamknęły całkowicie dostęp do wyż
szych uczelni.

Według planów i zamierzeń Rządu, 
na wyższych uczelniach pozostać mają 
tylko ci słuchacze, którzy z racji swe
go pochodzenia klasowego związani są 
z faszyzmem, jak również i ci, których 
Rząd bezpośrednio przekupił stypen
diami, posadami państwowymi i samo
rządowymi itp. Ta młodzież faszystow
ska otrzymać ma monopol nauki i 
wiedzy, a zadaniem wyższych uczelni 
ma być dostarczenie Rządowi mniej 
licznych, ale za to oddanych mu biu
rokratów, kapitanów przemysłu itp.

Szerokie masy niezamożnej młodzie
ży akademickiej nie dały jednak fa

szyzmowi za wygraną. Mnożą się z 
dnia na dzień dowody, że masy te zer
wały z biernością, z oglądaniem się na 
faszystowskich korporantów i karie
rowiczów z „Bratnich” i „Wzajemnych 
Pomocy” i stają do zdecydowanej wal
ki w obronie swego bytu i przyszłoś
ci. Dowodem tego są takie fakty, jak 
masowy udział akademików w rewo
lucyjnych demonstracjach w dniu 1 
maja ub. roku, strajki na uczelniach, 
powstanie z końcem ubiegłego roku 
akademickiego, z inicjatywy rewolu
cyjnej awangardy akademickiej, po
tężnej sieci antyopłatowych komitetów 
akcji w Politechnice Warszawskiej, w 
Uniwersytecie, w Wolnej Wszechnicy, 
w Wyższej Szkole Handlowej, Szkole 
Sztuk Pięknych (poseł S t y puł
ków s k i: blaguje pan) oraz ogólno- 
warszawskiego komitetu anty oplotowe
go, jak również rewolucyjna masowa 
demonstracja akademicka przed Mini
sterstwem Oświaty, zorganizowana 
przez ten Komitet pod hasłem obniżki 
o 40 proc, czesnego i innych opłat oraz 
komornego w domach akademickich 
itd. Mówi o tym również wznowienie 
ruchu antyopłatowego w roku bieżą
cym, między innymi stworzenie nowych 
komitetów akcji w politechnice, oraz 
wzmożone dziś wrzenie i bojowe na
stroje w masach akademickich z po
wodu dokonywanych ostatnio maso
wych rugów z uczelni za nieopłacenie 
lichwiarskiego czesnego.

O radykalizacji mas studenckich 
świadczy i to wreszcie, że wypróbowa
na już od lat przez burżuazję metoda 
dywersji antysemickiej nie dała ostat
nio spodziewanego rezultatu. Podsyca
na nieustannie heca programowa obli
czona na rozbicie jednolitego frontu 
walki. akademickiej i na odwrócenie 
uwagi mas studenckich od tych, którzy 
zamykają akademikom dostęp do nauki 
i pogłębiają ich nędzę, wygasa. Za
wodzą również pałki faszystowskich 
bojówkarzy z OWP i Legionu Młodych 
wymierzone przeciw rewolucyjnym 
akademikom. Toteż w 'obliczu narasta
jącej walki mas akademickich, w oba
wie przed dalszym jej zaostrzeniem po 
wyrzuceniu za bramy w jednej tylko 
Warszawie przeszło tysiąc studentów 
(w Krakowie 400) i wobec przygotowa
nych nowych rugów przy drugiej racie 
czesnego, Rząd w przyspieszonym tem
pie forsuje swą ustawę, która stanowić 
ma w jego ręku bardziej „nowpczesny" 

i skuteczny, szybszy w działaniu oręż 
dla rozprawy z masami akademickimi. 
Nowa ustawa jest faktycznie wprowa
dzeniem bezpośredniego terroru poli
cyjnego na terenie wyższych uczelni, 
oddaje bowiem tereny uczelni pod 
opiekę szpiclów i policji, która może 
odtąd wkraczać do gmachów akade
mickich nawet bez wezwania rektora 
„z własnej inicjatywy” (art. 11 ustawy).

Jednocześnie wszystkie nieomai 
sprawy związane z żywotnymi intere
sami studentów ustawa pozostawia de
cyzji Ministra Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego. Minister okre
śla wysokość opłat studenckich, może 
ograniczyć liczbę słuchaczy przyjmo
wanych do uczelni, ustala skład komi
sji dyscyplinarnych itd. Minister rów
nież decyduje bezapelacyjnie o wszyst
kim, co dotyczy stowarzyszeń studenc
kich, którym ustawa zakazuje jedno
cześnie „działalności politycznej” co 
jest w rzeczywistości równoznaczne z 
zakazem wszelkiej działalności nie idą
cej po myśli Rządu, a nawet obrony 
interesów ekonomicznych.

Tendencją ustawy jest, jak to przy
znają Rząd, wzmożenie władzy rektora, 
który jednak jest przedstawicielem Mi
nistra na terenie Uniwersytetu. Mini
ster, a więc Rząd, decydować będzie o 
wyborze rektora, którego kadencja 
przedłużona zostaje do lat trzech; na 
ministra również, a więc na Rząd, prze
chodzi większość dotychczasowych u- 
prawn-ień senatu akademickiego. Usta
wa nadaje nadto Ministrowi prawo 
zwijania całych wydziałów, studentów, 
katedr itp., podając tym samym Rzą
dowi możność bardziej „przekonywa
jącego” zjednywania sobie profesorów 
i otwierając nową furtkę dla oszczęd
ności kosztem szkolnictwa wyższego. 
Ustawa utrwala wreszcie system „nu- 
merus clausus” w wyższych uczelniach, 
ograniczenia i szykany dla studentów 
narodowości żydowskiej, ukraińskiej i 
białoruskiej, przekreśla ostatecznie 
sprawę utworzenia ukraińskiego uni
wersytetu we Lwowie, o co walczą 
wciąż masy ukraińskie. Jakie jest sta
nowisko Komunistycznej Frakcji Po
selskiej wobec rozpatrywanej tu usta
wy? Z tego, co powiedziałem poprzed
nio, jest już zrozumiałe, że przeciw
stawiamy się z całą energią tej ustawie 
wymierzonej swym ostrzem bezpośred
nio w interesy i prawa najszerszych 
mas młodzieży akademickiej (...),
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flOBLEMY I POGLĄDY

FALCONI NA ŁAMACH „WYCHOWANIA”

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ

yj 34 numerze „Głosu” w rubryce 
jja łamach prasy” relacjonując ar- 
,’jętił I. Krasickiego, który ukazał się 
# tygodniku „Kultura” — sygnalizo
waliśmy jednocześnie ukazanie się we 
Włoszech głośnej już dziś na świecie 
jsiążki Carlo Falconiego pt 
jaiiczenie Piusa XII”. Ostatni 13 nu- 

’]flr dwutygodnika „WYCHOWANIE” 
przynosi jako pierwsze wydawnictwo 
w Polsce fragmenty wspomnianej pu- 
hlifcacji, zapowiadając jednocześnie 
jruk następnych w swych kolejnych 
numerach. Przypamnijmy, że „Milcze
nie Piusa XII” jest książką poświęconą 
stanowisku, a właściwie braku stano
wiska, ówczesnego papieża wobec 
{bredni hitlerowskich dokonywanych 
w czasie II wojny światowej.

C. Falconi z niezwykłą precyzją udo
wadnia, że Stolica Apostolska przez 
eaiy czas wojny milczała, mimo że 
była systematycznie i niezwykle do
kładnie informowana o zbrodniach na 
terenie Polski oraz istniejącego wów
czas marionetkowego państwa chor
wackiego.

W pierwszej części książki zatytuło
wanej „Ogólny aspekt problemu” au
tor pisze m. in. :

„Obiektywna ocena znanych dotych
czas dokumentów (grudzień 1964 r.) 
dotyczących stanowiska Stolicy Apo- 
sfolskiej w ogóle, a Piusa XII w szcze
gólności, wobec nazistowskiej wojny 
i ofiar planowanej zagłady, realizowa
nej przez Hitlera i jego sojuszników, 
niezależnie od operacji wojennych, 
sprowadza się do trzech stwierdzeń, 
w tej chwili nieodpartych:

©Pius XII nigdy nie sformułował 
jasnego i bezpośredniego potępienia 
wojennej agresji i tym mniej, niewy
powiedzianych zbrodni popełnionych 
przez Niemców lub ich wspólników 
dzięki sytuacji wojennej;

@Plus XII milczał nie dlatego, że 
nie wiedział, co się dzieje, ale, mimo iż 
był poinformowany od początku i być 
może lepiej niż jakikolwiek szef pań
stwa na świecie;

©Pius XII milczał z uporem, mimo 
że sam czuł potrzebę zajęcia stanowiska 
i mimo nieustających próśb ofiar 
i rządów, aby „podniósł glos”(...).

Faktem, który najbardziej dziwi tego, 
kto przyjrzy się początkom pontyfi
katu Piusa XII, jest niespodziewane 
milczenie, w jakim zamknął się papież, 
skoro tylko dowiedział się o wybuchu 
wojny niemiecko-polskiej. Aż do dnia 
poprzedzającego wojnę, do ostatnich 
niemal godzin 31 sierpnia 1939 r. jego 
działalność dyplomatyczna i kazno
dziejska utrzymywana była w rytmie 
gorączkowym, niemal burzliwym. 
Jeszcze dzisiaj lektura jego apelu do 
świata, a w szczególności do przywód
ców politycznych, wygłoszonego przez 
radio Castelgondolfo, 24 sierpnia, głę
boko wzrusza. Wrażenie, jakie wywarł 
on wówczas, było ogromne. Wierzyło 
się nawet i krążyły pogłoski, że papież 
gotów jest porzucić Rzym i udać się 
w podróż samolotem, by osobiście prze
mówić do Hitlera i do jego otoczenia. . 
I oto pierwszy nie kończący się dzień 
wojny, 1 września, upływa bez żadne
go jego orędzia. I podobnie drugi dzień 
i dni następne. W Watykanie sale Se
kretariatu Stanu nie mogą pomieścić 
kierowników i pracowników przedsta
wicielstw dyplomatycznych akredyto
wanych przy Stolicy Apostolskiej. Tak
ie oni trwali w oczekiwaniu na o- 
świadczenie papieskie, na 
protest, jeśli nie wręcz na 
krucjaty antynazistowskiej, 
golnę rządy domagały się 
zapewnień, chciały wydrzeć 
zrobić wszystko, by niechybna inter
wencja papieża nie opóźniła się ani o 

uroczysty 
ogłoszenie

Poszcze- 
uzyskania ' 
obietnicę,

godzinę. „Fakty mówią za siebie — od
powiadał jednak na wpół grzecznie, na 
wpół mrukliwie, kardynał Moglione, 
Sekretarz Stanu — pozwólcie im mó
wić”. Chociaż fakty z upływem dni nie 
mówiły nic, poza tym, że wojsko i lot
nictwo niemieckie torowały sobie szyb
ko drogę żelazem i ogniem do serca 
Polski, i że agresor triumfował.

Żadna nota protestacyjna, nawet taj
ną drogą, nie wyszła w owych dniach 
z Watykanu na Wilhełmstrąsse, 
jak również żadne wyraźne oświadcze
nie Sekretariatu Stanu lub papieża nie 
obciążyło Niemcy odpowiedzialnością 
za wojnę. Nawet papież zwlekał 
do ostatka ze zwróceniem 
się do napadniętej Polski, 
by przynajmniej użalić się 
nad jej gorzkim losem. Na
tomiast pilnie zatroszczył się o to, by 
przy okazji przedstawienia listów u- 
wierzytelniających przez dwóch no
wych ambasadorów, sprecyzować linię 
postępowania w duchu absolutnej ne
utralności wobec konfliktu przez cały 
czas jego trwania (...)”.

Ton sam numer „WYCHOWANIA” 
zawiera także szereg innych cieka
wych artykułów. M. in. sekretarz ZG 
TPPR, Tadeusz Książek wart, 
pt. „Z pracy Szkolnych Kół Przyjaciół 
Związku Radzieckiego” omawia doro
bek młodzieży szkolnej w tym zakre
sie, a także prezentuje zamierzenia 
TPPR na najbliższy rok szkolny.

„Wszystko, co wypełnia treścią przy
jaźń polsko-radziecką — czytamy w 
artykule — może stanowić przedmiot 
zainteresowania i poznania dla 8-mi- 
lionowej rzeszy naszej młodzieży uczą
cej się w szkołach podstawowych i 
średnich. Takie zadanie wysuwa także 
aktyw TPPR i współdziałających orga
nizacji młodzieżowych na rok szkolny 
1965/66. Pozostawiając inicjatywę pra
cy na rzecz przyjaźni polsko-radziec
kiej w rękach młodzieży i opiekunów- 
pedagogów, ZG TPPR wspólnie z Mi
nisterstwem Oświaty i zainteresowa
nymi organizacjami młodzieżowymi o- 
głasza w roku szkolnym 1965/66 II 
OGÓLNOPOLSKI KONKURS RECY
TATORSKI pod hasłem „Polska i ra
dziecka poezja przyjaźni i braterstwa”, 
którego finały chccmy zorganizować w 
maju 1966 r., tradycyjnie już w Ko
szalinie. Przypomnijmy, że w pierw
szym konkursie sprzed dwu laty udział 
wzięło przeszło 300 tysięcy młodzieży 
wszystkich typów szkół (...)”.

A oto inne konkursy ZG TPPR i Mi
nisterstwa Oświaty: I Ogólnopolska O- 
limpirda Języka Rosyjskiego dla szkół 
średnich (finał w Warszawie); ogólno
polska akcja zdobywania imion bojow
ników idei przyjaźni polsko-radzieckiej 
przez drużyny harcerskie oraz ogniwa 
organizacji młodzieżowych i szkolne 
koła przyjaciół Związku Radzieckiego; 
ogólnopolski konkurs gazetek ścien
nych na temat: „W kręgu przyjaciół”; 
konkurs na udział w młodzieżowym O- 
gólnopolskim Zlocie Przyjaźni (czer
wiec 1966 r.).

Tadeusz Bernaś w art. pt. „W 
poszukiwaniu wzorca” zastanawia się 
nad kryteriami klasyfikowania tzw. 
wzorowych uczniów. Na uważną lek
turę zasługuje art. Stefana Skro- 
b i. szewskiego pt. „Konkretna pra
ca”. Autor omawia w nim nadzwyczaj 
interesujący typ lekcji wychowaw
czych wprowadzony w Technikum E- 
konomicznym w Sopocie. Juliusz 
Wacławek pisze o „Zakładzie pracy 
jako środowisku wychowawczym”.

Odrębną pozycję stanowi art. B. 
Marianowa pt. „Działalność atei
styczna w ZSRR”. Autor artykułu jest- 
sekretarzem odpowiedzialnym czasopi
sma radzieckiego „Nauka i Religia”.

J. LEKTOR

® POLSKA — Pierwszy polski koagula- 
toir laserowy, służący do przyklejania 
siatkówki oka* skonstruowany został w 
Wojskowej Akademii Technicznej przez ze
spół pod kierownictwem ppłk, dra inź. Z. 
Puze wieża. Przyrząd przechodzi obec
nie próby w Klinice Okulistycznej War
szawskiej Akademii Medycznej. Zdaniem le
karzy koagulator laserowy stanowi niezwy
kle cenny instrument w leczeniu odklejeń 
siatkówki oka, nowotworów oraz schorzeń 
naczyń krwionośnych oczu. Przeprowadzo
no już kilka operacji odklejeń siatkówki 
oka ludzkiego, a uzyskane wyniki po
twierdzają przydatność tego przyrządu.

& ZSRR — W piątek w godzinach po
łudniowych przybył z wizytą oficjalną do 
Moskwy prezydent Zjednoczonej Republi
ki Arabskiej, Gamal Abdel Naser. Leonid 
Breżniew przemawiając na Kremlu na 
przyjęciu wydanym na cześć Abdel Nasera 
oświadczył, że obecna wizyta prezydenta 
ZRA uważana jest w Związku Radzieckim 
za jeszcze jeden doniosły krok na drodze 
rozwoju przyjaznych stosunków między 
ZSRR i Zjednoczoną Republiką Arabską.

Wiemy doskonale — oświadczył prezy
dent Naser — jaką pozycję zajmuje Zwią
zek Radziecki. ZSRR był zawsze z nami 
we wszystkich naszych bitwach i w każ
dej sytuacji dowiódł, że jest wiernym 
przyjacielem wolności, postępu i pokoju.

© WIETNAM — Ostatni tydzień walk z 
po łu d n ’ o wo wie tnamskim i par tyzant am i
przyniósł wojskom USA najcięższe z do
tychczasowych strat: 50 żołnierzy USA zo
stało zabitych i 76 rannych. Od 5 sierpnia 
ub. r. artyleria przeciwlotnicza DRW ze
strzeliła ogółem 4Si nieprzyjacielskich sa
molotów. We wtorek strącony został nad 
DRW przez rakietę ziemia-powietrze po- 
naddźwiękowy myśliwiec USA „F-4 Phan- 
tom”.

— 45 samolotów uszkodzili partyzanci 
południowowietnamscy podczas śmiałego 
ataku na bazę lotniczą USA w Bień Iloa.

— Amerykańskie samoloty dokonały po
nownego bombardowania elektrowni wod
nej na rzece Cli u w odległości 128 km od 
Hanoi. Zbrodniczy plan niszczenia urzą
dzeń irygacyjnych DRW ma być przez 
USA kontynuowany.

— Przedstawiciel ambasady DRW w Mo
skwie złożył oświadczenie potwierdzając, 
że czteropunktowe stanowisko, przedsta
wione przez premiera DRW w kwietn:u 
br. jest podstawa dla każdego politycznego 
rozwiązania problemu Wietnamu.

USA — Kosmonauci amerykańscv, 
GORDON COOPER i CHARLES CONRAD, 
pomyślnie zakończyli w niedzielę o godz. 
13 minut 55 czasu warszawskiego swój lot 
na orbicie wokółziemskiej w kabinie „Ge- 
mini 5”. W ciągu 7 dni 22 godzin i 56 mi
nut okrążyli oni Ziemię 120 razy, przeby
wając odległość 4,8 miliona km. Ustano
wili tym samym nowy światowy rekord 
czasu trwania lotu człowieka w kosmosie.

— Omawiając złożone w środę przez pre

ANIELSKIM « FRANCUSKIM . NIEMIECKIM • ROSYJSKIM
KTÓRE STANOWIĄ ATRAKCYJNĄ i POŻYTECZNĄ POMOC UZUPEŁNIAJĄCĄ 

DO NAUKI JĘZYKÓW OBCYCH.
Ministerstwo Oświaty pismem z dnia 11.VII.1958 r. nr PO 3-1136/58 zaleciło 

„MOZAIKĘ" i „Małą MOZAIKĘ" wszystkim szkołom jako 
pomocniczą lekturę przy nauczaniu języków obcych.

PRENUMERATA 10 numerów (w miesiącu lipcu i sierpniu czasopisma 
nie ukazują się) wynosi dla „Mozaiki" rocznie — 50 zł, półrocz
nie w I półroczu —.30 zł, w II półroczu — 20 zł; dla „Małej 
Mozaiki" rocznie — 30 zł, półrocznie w I półroczu — 18 zł, 
w II półroczu — 12 zł.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: placówki pocztowe, listonosze oraz delegatury 
„Ruchu". Można też zaprenumerować przez wpłatę na PKO 
konto nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch", Warszawa, ul. Srebrna 12, podając na odwrocie blankietu 
okres prenumeraty, tytuł miesięcznika, wersję językową i ilość 
zamawianych egzemplarzy.

POJEDYNCZE EGZEMPLARZE SPRZEDAJĄ KIOSKI „RUCHU"

zydenta L. Johnsona oświadczenie, że za
twierdził on program budowy laboratoriów 
kosmicznych, komentatorzy zwracają uwa
gę, iż doświadczenia, jakie kosmonauci 
amerykańscy będą mogli przeprowadzać 
w tych laboratoriach, mają charakter wy
bitnie wojskowy. Mimo że prezydent John
son nie wyjaśnił, jakie eksperymenty bę
dą przeprowadzane w tych laboratoriach 
kosmicznych — nie ulega wątpliwości, że 
celem tych prpjektowanych lotów będzie 
m. in. rozpoznanie i ewentualne niszcze
nie nieamerykańskich pojazdów kosmicz
nych oraz obserwacja okrętów podwod
nych na oceanach.

@ NRF — W stylu goebbelsowskim pro
wadzona jest kampania wyborcza do Bun
destagu w NRF. Kanclerz Erhard wysu
nął zarzut pod adresem Willy Brandta, że 
za czasów istnienia III Rzeszy przebywał 
na emigracji politycznej. Natomiast wice
przewodniczący SPD — Fritz Erler oskar
ża kanclerza Erharda o współpracę z hit
lerowskim reżimem w okresie ostatniej 
wojny.

„Kto siedzi w szklanym demu, niechaj 
nie rzuca kamieniami” — powiada Erler 
i przypomina Erhardowi, że za czasów 
III Rzeszy oświadczył hitlerowskiemu kwa
terunkowi, że musi mieć wygodę i spokój 
do opracowywania rozmaitych ekspertyz 
ekonomicznych dla rządu Hitlera i nie 
może zgodzić się na dokwaterowywanie 
mu obcych ludzi.

© GRECJA — Po upadku rządu Cirirno- 
kosa, który istniał zaledwie 10 dni (zy
skał on tylko 135 głosów, przeciw prze
szło 159 dep., 6 wstrzymało się od głosu). 
Obserwatorzy polityczni w Atenach widzą 
trzy ewentualności rozwiązania impasu, a 
mianowicie utworzenie nowego rządu ty
pu „administracyjnego”, o charakterze 
przejściowym, przez kogoś niezaangażowa- 
nego w walce politycznej; powołanie do 
życia gabinetu złożonego z przedstawicie
li wszystkich partii politycznych z wyjąt
kiem lewicowej EDA i wreszcie rozpisanie 
wyborów’ powszechnych. Za ostatnią wy
powiada się Papandreu oraz EDA.

© MEKSYK — W Meksyku odbędzie się 
konferencja 18 krajów Ameryki Łacińskiej 
poświęcona sprawie utworzenia w tej czę
ści świata strefy bezatomowej, Obradom 
przysłuchiwać się będzie grupa obserwa
torów z 10 państw, a m. in. ze Stanów 
Zjednoczonych, Związku Radzieckiego, W. 
Brytanii i Polski.

@ ONZ — 26 bm. grupa przedstawicieli 
9 krajów wniosła formalnie na porządek 
dzienny XX sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ specjalny punkt pt. „Sprawa repre
zentacji Chin w ONZ oraz przywrócenia 
praw Chińskiej Republice Ludowej”. 
Wnioskodawcami w tej sprawie są delega
ci: Albanii, Algerii, Kambodży, Gwinei, 
Mali, Rumunii, Ghany, Burundii i Konga- 
Brazaville. W ONZ oczekuje się, że lista 
wnioskodawców się zwiększy.

KAŻDA SZKOŁA 
STALE PRENUMERUJE 
miesięczniki

WYDAWNICTWA OŚWIATOWEGO
„WSPÓLNEJ SPRAWY"

a „rsa gs Sfg

WYDAWANE W JĘZYKACH:

W dniu 13 sierpnia 1965 r. odbył się w Łodzi pogrzeb

MICHAŁA BAWOROWSKIEGO
Dyrektora Zespołu Szkól Zawodowych Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy.

Odszedł od nas długoletni nauczyciel — wychowawca kadr zawodowych w spółdzielczości 
i gospodarce narodowej. Założyciel i dyrektor Technikum Fotograficznego i Przetwórstwa 
"Tworzyw Sztucznych Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy. Wielki przyjaciel 
młodzieży. -------- — ’

Za swoje trwale i nieprzemijające zasługi został odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Cześć Jego pamięci:
Centralny Związek Spółdzielczości Pracy

K-190

Cena „MOZAIKI" 5 zl
„ „Małej MOZAIKI" 3 zl

K 183

Dnia 21. VII. 65 r. zmarł w wieku lat 81

Kol. STEFAN FILAROWSKI
emervt, były kier. Szk. Podst. Kol. Gałęzów nr I, długoletni członek ZNP, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. W Zmarłym tracimy zasłużonego 
pedagoga i działacza związkowego.

Cześć Jego pamięci! Zarzą(5 O(Mz pow. ZNp
w Bychawie

C2T-----  ---- „--------- r-y-y-r—- -----—7-5--
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NA ŁAMACH PRASY ——— nowości
„WALKA MŁODYCH” z 

dnia 28 sierpnia zamieszcza 
materiały mówiące o boha
terstwie dzieci i młodzieży w« 
wrześniu 1939 roku.

Stefan Starzyński, prezy
dent m.st. Warszawy, w jed
nym ze swych wrześniowych 
przemówień radiowych po
wiedział: „ofiarami tych bar
barzyńskich nalotów lotni
czych padają nie tylko bez
cenne zabytki naszej historii 
i kultury, nie tylko szpitale 
i szkoły, domy mieszkalne, 
ale i przyszłość naszego na
rodu — dzieci i młodzież. 
Mordercy ze swastyką celowo 
zniżają swoje maszyny, by z 
lotu koszącego ostrzeliwać 
z karabinów maszynowych i 
obrzucać bombami nawet 
małe grupki dzieci, zbierają
ce w ogródkach przydomo
wych owoce czy pomidory, 
dzieci, wyręczające matki w 
wielu czynnościach domo
wych, dzieci donoszące sprag
nionym żołnierzom wodę”.

Zaś gen. dyw. Juliusz 
Rómmel, dowódca Armii 
Warszawa, wspominając bo
haterstwo ludności cywilnej, 
walczącej w obronie Warsza
wy, nie pominął bohaterstwa 
dzieci i młodzieży. „Łączność 
w mieście — czytamy mię
dzy innymi — przy OPŁ Mia
sta, w szpitalach, na kole
jach, stacjach sanitarno- ra
tunkowych, nawet z walczą
cym w okopach wojskiem u- 
trzymywały ochotnicze druży
ny harcerskie młodzieży szkol
nej. Było tych chłopców i 
dziewcząt bardzo dużo, pra
wie przy każdym sztabie woj
skowym, przy każdej Ko
mendzie OPŁ, przy punktach 
rozdzielczych, szpitalach 
itd (...) Praca ich była dobro
wolna, zasługująca na szcze
gólne wyróżnienie i uznanie. 
Postawa harcerzy była wzo
rowa, ofiarna i prawdziwie 
bohaterska. Wielu z nich po
legło lub zostało rannych. 
Dużo z nich otrzymało od
znaczenia bojowe za czyny 
wykonane z narażeniem ży
cia (...)”

Wiele dokumentów, relacji, 
historycznych zdjęć z pamięt
nych dni wrześniowych 1939 
roku znajdzie czytelnik w 
„STOLICY” z dnia 29 sierp

nia; na okładce fotografia 
bojowego sztandaru Wojska 
Polskiego z września 1939 ro
ku, a wewnątrz numeru fo
toreportaż zatytułowany: 
„Sierpień-październik 1939” 
(fotografie Warszawy przed
wojennej i z października 
1939 roku). Z artykułu Mar
ka Sadzewicza pŁ 
„Sztandary ocalały” dowiadu
jemy się, że ani jeden sztan
dar wojskowy nie dostał się 
w czasie kampanii wrześnio
wej w ręce wroga. „Na tej 
karcie dziejów Wojny i 
Września — pisze M. Sadze- 
wicz — ludzie walczą i ryzy
kują życie nie o obiekty stra
tegiczne czy o życie innych 
ludzi. Przedmiotem ich po
święcenia jest sztandar. Płat 
jedwabnej materii i nieco 
metalu? Jeszcze i symbol 
cnoty żołnierskiej i ojczyzny”.

Mikołaj Kozakie
wicz w artykule pod tytu
łem: „O inwestycje... w nau
czyciela”, publikowanym w 
„TYGODNIKU KULTURAL
NYM” z dnia 29 sierpnia, 
mówi o trudzie i odpowie
dzialności kilkutysięcznej 
rzeszy nauczycieli, którzy w 
dniu 1 września przystąpią 
do prac w 25 000 " szkół 
podstawowych, w 850 liceach 
i kilku tysiącach szkół zawo
dowych. Przed nauczycielem 
życie stawia coraz to trud
niejsze i bardziej złożone za
dania. „Nie ma w tej chwili, 
bez przesady — stwierdza 
autor — takiego zawodu w 
którym by w podobnym tem
pie rosły wymagania i ocze
kiwania i w którym w tym 
samym czasie tak mało zro
biłoby się dla umożliwienia 
pracownikom wykonania ich 
zadań, jak to jest w zawodzie 
nauczycielskim. Stan nau
czycielski w chwili obecnej 
pod wieloma względami przy
pomina przestarzałą fabrykę, 
w którą inwestuje się bardzo 
niewiele, a której plany pro
dukcyjne ciągle się podnosi i 
każę się wdrażać coraz to no
we technologie”.

A jak je wdrażać, jeśli 
„(-.) istniejąca dysproporcja 
—czytamy w artykule — 
między zadaniami stawiany
mi nauczycielom a pozio
mem ich. wykształcenia, jak 
też stworzonymi materialny

mi t kulturalnymi warunka
mi dla wszechstronnego roz- 
moju umysłowego, jest oczy
wista (...)”

„(...) Jeśli mimo tych dys
proporcji i braków mamy w 
Polsce wiele bardzo dobrych 
szkół i dobrych wyników ich 
pracy, to dzieje się to tylko 
dzięki zapałowi, energii i 
twórczej inwencji poszczegól
nych nauczycieli. Nigdzie 
może, jak właśnie w szkol
nictwie, efekty pracy nie za
leżą od tego, co socjologia 
pracy nazywa „czynnikiem 
ludzkim”. Zapał, talent i mi
strzostwo pedagogiczne po
trafią w wielu wypadkach 
zastąpić i wyrównać braki w 
przygotowaniu i warunkach 
życia. Jeśli jednocześnie ma
my wiele szkół słabo pracu
jących, nie zadowalających 
swą efektywnością ani rodzi
ców, ani władz szkolnych, 
ani samych nauczycieli, to 
dzieje się tak dlatego, że za
pał, talent i mistrzostwo pe
dagogiczne jest zawsze czymś 
wyjątkowym i nie może być 
masowe".

Do sprawy nowego systemu 
przepisów egzaminacyjnych 
na wyższe uczelnie, do wpro
wadzonej po raz pierwszy w 
tym roku punktacji przy eg
zaminach wstępnych powra
cają na łamach „POLITYKI” 
z dnia 28 sierpnia Jerzy 
Zieliński i Maciej 
Wierzyński w artykule 
pt. Punkty zawisły w próżni”. 
Autorzy przypominają, że ce
lem punktacji było polepsze
nie składu socjalnego uczelni. 
I tak np. na Politechnice 
Warszawskiej kandydaci po
chodzenia robotniczo-chłop
skiego stanowili:

w 1962 r. — 31,4%
36,8%

w 1963 r. —32,9%
35,4%

W 1964 r.—36,2%
33,8%

zgłoszonych 
przyjętych 

zgłoszonych 
przyjętych 
zgłoszonych 

przyjętych

W roku bieżącym zaś osoby 
pochodzenia robotniczo-chłop
skiego stanowiły 35,7 proc, 
zgłoszonych i 35,4 proc, przy
jętych.

Przypominając podawane 
już w prasie słabości punkta
cji za pochodzenie społeczne, 
takie jak płynność podziałów

na pracowników fizycznych I 
umysłowych, pominięcie dzie
ci awansowanych robotni-! 
ków, J. Zieliński i M. Wie
rzyński zapytują: „Czy dzię
ki systemowi punktacji rze
czywiście stała się sprawie
dliwość? Chodziło przecież o 
to, żeby preferować społecz
nie upośledzonych, tych, któ
rych szansa startu z racji 
ich pochodzenia i usytuowa
nia była mniejsza. Ale gdy 
weźmiemy pod uwagę zarob
ki, oddalenie od miasta uni
wersyteckiego, łatwość dostę
pu do biblioteki, muzeum, te
atru i kina, czyją sytuację u- 
znamy za lepszą: syna wy
kwalifikowanego robotnika 
warszawskiego czy wiejskiej 
nauczycielki? Ktoś, kto obra- 
bia 5 ha ogórków pod War
szawą i jest zaliczany do ka
tegorii „chłop”, ma lepsze 
szanse na wykształcenie 
dziecka, niż przyuczona ma
szynistka — „pracownik 
myślowy”, czyli 0 punktów.

W Polsce uprzywilejowanie 
lub upośledzenie przestało 
być przypisane do klasy ro
botniczej i warstwy chłop
skiej, a raczej odnosi się do 
określonych środowisk i re
gionów. Sprawiedliwość spo
łeczna w dzisiejszej Polsce 
winna więc preferować za
niedbane obszary.

Istnieje jeden bardzo moc
ny argument za preferencją 
właśnie określonych środo
wisk: grupa młodzieży z tzw. 
głuchej prowincji przebija 
się wyjątkowo dzielnie i wy
kazuje duże zdolności

Młodzież ta — stwierdzają 
autorzy — wymaga szczegól
nej opieki. Na pierwszym 
miejscu trzeba postawić tros
kę o stałe podwyższanie po
ziomu nauczania w szkołach, 
a następnie rozbudowę do
mów akademickich, zwięk
szenie liczby stypendiów.

Następnie J. Zieliński i M. 
Wierzyński podejmują spra
wę tych, którzy egzamin zda
li, lecz nie dostali się na u- 
czelnię. Między innymi przy
pominają wprowadzoną na 
Politechnice Warszawskiej 
formę zaocznej współpracy 
uczelni z kandydatami na 
studentów.

eznzet

PEDAGOGIKA’

I
'iBKf

WY

Halina Spionek: ZABURZENIA 
PSYCHORUCHOWEGO ROZWOjg 
DZIECKA. PWN. Warszawa 1965, 
s. 319, cena 56 zł. Wśród dzieci 
uczęszczających do szkoły 1 y. 
znanych za normalne pewien od
setek wykazuje różnorakie mi, 
krozaburzenia rozwojowe, wpły
wające poważnie na wyniki 
czania. Autorka szeroko omawia 
rodzaje i efekty tych zaburzeń. 
Książka bogato ilustrowana ta
belami rysunkowymi i zdjęciami,

Stefan Wołoszyn: ŹRÓDŁA DO 
DZIEJÓW WYCHOWANIA I MYŚ
LI PEDAGOGICZNEJ. Tom II. 
PWN, Warszawa 1965, s. 630, ce
na 60 zł. Tom ten obejmuje peda
gogikę i szkolnictwo XIX stule* 
cia. Źródła są skorelowane z pod
ręcznikiem St. Wołoszyna: Dzie
je wychowania i myśli pedago
gicznej w zarysie”.

Znaczenie wyrazów. Poziomo: 1,
obowiązków nauczyciela;zbiór praw i obowiązków nauczyciela; 

6. śpiewający ptak; 8. znany malarz fla
mandzki; 9. Można go dostać za odwagę; 
10. zawarty jest w wypowiedziach mądrych 
ludzi; 11. pierwiastek chemiczny — najlżej
sze ciało stałe; 12. utwór wykonany na żą
danie publiczności; 13. metal do lutowania; 
15. głupi jak...; 17. nrzynosi ulgę w choro
bie; 18. utwór muzyce y o treści religijnej; 
21. miasto w Japonii; 22. choroba dziecięca; 
25. zostań nim, jefeli lubisz przyrodę; 26. 
nie należy dzielić go na części; 28. rzeka w 
Rumunii, dopływ Dunaju; 30. dawniej był 
statkiem; 32. jedno ze stadiów rozwoju o- 
wada; 33. stolica Ghany; 34. jednostka 
czasu.

Pionowo: 1. porażenie; 2. ptak ocea
niczny o długich, wąskich skrzydłach; 3. 
rodzaj broni; 4. miasto, w którym pierwszy 
raz użyto gazów trujących; 5. jeden z 
trzech muszkieterów; 6. dawny figurowy 
taniec towarzyski; 7. rodzaj kamizelki; 10. 
oddziela ziarna od plew; 12. miasto w pn. 
Kongo; 14. stan w USA; 15. zbiornik na 
benzynę; 16. obraz pozbawiony wartości 
artystycznych; 19. składa się go dowódcy; 
20. lewy dopływ’ Wisły; 23. ciężka zasłona; 
24. instrument strunowy; 27. rodzaj 
piaka; 29. imię z elementarza; 3L 
upięcia włosów..

skoru- 
rodzaj

Rozwiązanie krzyżówki z n-ru

wa; 12. lord; 13.
la;. 16. Tania:
24. a bak; 25.
31., chaber 
35 lak.

gra; 4. Aksakow; 10. Ra-
Oparin; 14. Anka; 15. sa-

18. kark; 21. konstytucja;
Manru; 27. Łaba, 30. kapa;

32. Or-Ot; 33. dera; 34. pelotaż;
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PLENER W STRACONCE
Katowicki Zarząd Okręgu ZNP zor

ganizował w Straconce k. Bielska, w 
dniach od 6 do 19 sierpnia, plener 
amatorów-plastyków dla 30 nauczy
cieli z tego województwa. Kierownic
two administracyjne i pedagogicznie 
powierzono kok Janowi Szcze
pańskiemu — kierownikowi Wy
działu Pracy Społeczno-Oświatowej, 
zaś opiekę oraz instruktaż artystycz
ny — trzem znanym na tamtejszym 
terenie artystom-plastykom: Juliu
szowi Tokarskiemu — w za
kresie malarstwa, Edwardowi 
Grabowskiemu — w zakresie 
grafiki i Antoniemu Guzdko- 
w i — rzeźba.

OPRACOWANIA LITERACKIE 
KRYTYKI

Julian Przyboś: CZYTAJĄC 
MICKIEWICZA. PIW, Warszawa 
1365, s. 307, cena 15 zł. Recenzje 
i eseje.

PROZA I POEZJA 1964. Wybór 
i układ: Z. Macużanka. KiW, 
Warszawa 1965, s. 329, cena 20 zł. 
Wybór szkiców i recenzji. Słowo 
wstępne — Jan Zygmunt Jaku
bowski.

Mieczysław Klimowicz: PO
CZĄTKI TEATRU STANISŁA
WOWSKIEGO 1765-1773. PIW, War
szawa 1965, s. 486, cena 50 zł. Au
tor sięgnął do archiwów Jabłon
ny i Drezna, a opierając się na 
listach agenta saskiego przynosi 
w swej książce nowe, często re
welacyjne fakty i odkrycia.

BELETRYSTYKA

Waldemar Babinicz: O BAB
KACH. NUGATACH I DZIWNEJ 
ANTYFONIE. Wyd. Łódzkie, ŁÓdi 
1965, s. 288, cena 17 zŁ. Do to
mu tego, mówiącego o współczes
nej prowincji włączone zostały 
reportaże i opowiadania z trzech • 
książek. W. Babinicza: „Listy 
z parafii”, „Apostołowie” i „Za 
ścianą”.

Włodzimierz Krzemiński: ZGAŚ 
PAPIEROSA, JACK. „Czytelnik”, 
Warszawa 1965, s. 207, cena 11 zł. 
Zbiór opowiadań, z których część 
związana Jest z okresem wojny 
i pierwszymi powojennymi lata
mi.

Edward Hanke: TRUDY I O 
i CZEKIWANIA. „Czytelnik”, War

szawa 1965, s. 396, cena 28 zL 
Książka obejmuje bogaty mate
riał anegdotyczny i dokumental
ny dotyczący tworzenia się pol
skich organizacji studenckich na 
Śląsku, walk o polskość Śląska 
W latach 1903-1946.

Bogdan Drozdowski: MANEWR? 
UCIECZKA W SŁONCE. Wyd. 
MON, Warszawa 1965, s. 190, cena 
12 zł. Powieść, tematycznie zwią
zana z lotnictwem morskim, za
wiera wiele faktów prawdziwych, 
zdarzeń autentycznych.

Julia Prajs: PRZEZ UCHO 
IGIELNE. „Czytelnik”, Warsza
wa 1365, s. 216, cena 10 zł. Opo
wiadania o tematyce zaczerpr 
niętej z działalności komunistów 
w okresie wojny.

Irwing Stor.e: UDRĘKA I EK
STAZA. Przekł. A. Szpakowska. 
„Czytelnik”. Warszawa 1965, cena 
tomu I/Il — 65 zł. Autor znarjej 
powieści o Van Goghu — tym 
razem książkę swą poświęca ży
ciu i twórczości Michała Anioła, 
którego postać maluje na tła 
świetnie ukazanych czasów Re
nesansu.

Stendhal: CZERWONE I CZAR
NE. Wyd. IV. Przekł. T. Boy-Że
leński. PIW, Warszawa 1965, cena 
tomu I/II — 20 zł.

KSIĄŻKI 
popularnonaukowe, 

PODRĘCZNIKI

St. Kartasiński, M. Okołowicz: 
ZBIÓR ZADAŃ MATURALNYCH 
I EGZAMINACYJNYCH. PZWS, 
Warszawa 1965, cena tomu I/H — 
22,50 zł (17,50; 15). Część I — Al
gebra, część II — Geometria i try
gonometria.

Romuald Bukowski: RYSUNEK! 
I ESTETYKA, PZWS, Warszawa 
1965, s. 148 cena 8,50 zł. Książka 
wydana jako podręcznik dla ucz
niów kl. I zasadniczej szkoły ga
stronomicznej i dla kh I techni
ków gospodarczych.

Jadwiga Auguętyńska: WIADO
MOŚCI Z GEOGRAFII POLSKI. 
PZWS, Warszawa 1965, cena 
7,50 zL

Marian Bronche: WIEK DZIE
WIĘTNASTY. Wypisy z literatu
ry polskiej dla kl. II zasadniczych 

iszkół zawodowych. PWSZ, War- 
^szawa 1965,-cena 13 zL

Plener wywołał duże zainteresowa
nie tak mieszkańców Straconki, jak 
wczasowiczów i turystów. Bogata 
wystawa prac malarskich, grafiki i 
rzeźby cieszyła się dużym powodze
niem. Poprzez ekspozycje ukazano 

, piękno tego zakątka Beskidów Ma
łych. Z kolei uczestnicy pleneru mie
li okazję nie tylko wypocząć, lecz 
także pogłębić swoje wiadomości w 
interesujących ich dziedzinach.

Pionowo:. 1. grosiki; 2. rafa; 3. awal;
5. kontrybucja; 6. Alan; 7. koniec; 8. orka;
9. Wda; 11. Araks; 17. akta; 19. atar; 29. 
titarak! 22. Neapol; 23. układ; 25. marę;
26. > NATO; 29. bera; 30. kop. . Dzwonki elektryczne 220 volt bezpośrednio > na

zmienny, typ duży, specjalnie dla szkół z dużą czaszą.  
Nagrody książkowe — w wyni- ną„155. zł. Dzwonki podlegają gwarancji. Poleca „Radiofal”, .

ku losowania — otrzymują: M. Bana- Poznań, ul. Staszica 1, tel. 429-07. 187 Btrr7ATn rAiir7iiifnu/E
sze.k — Ostrowiec Sw„ B. Bednarska ________________________________________  PlcuXĄlM AAUizUAU We

j. Bodanko — Częstochowa, -------- ..x  wykonuje w cięgu 1 dnia
Warszawa, uL Pańska 78. 
zaliczeniem pocztowym.

OGŁOSZENIA DROBNE
prąd 

M. B a n a- 1 
„ _ „------ ---------------....r- ______Bednarska
— Sopot, J. B o d a n k o —' Częstochowa, ' , , , , >- ,. •
D. Górczyńska — Łączno. J. K r z y- Dzwonki szkolne elektryczne, podwórzowe, korytarzowe 
tv o rącik o - Szczecin, K. Late c ka ŁaPrajJa't/'?'kOJnUje na zamówienie Warsztat Rzemieślnicy
— Olkusz, H. Łukowska - Krynica, Banasik, JCatowice-Szopienice, Sienkiewicza 2. , ■ K-4J-0
R. Mel ecb — Świdnica, W. SZczeko- -;--------------------------------------------■----------------------------------------------——
cki — Plórków, I. Ternes — Biała Pódl. Korespondencyjne* lekcje Języków obcych. Informacje: 

Książki zostaną wysiane pocztą. Warszawa 1, skrytka 6S. i-143-d

dla szkól

Prowincja za

 

Adres Redakcji; Warszawa, uL Spasowskiego 8 8. Telefony 26-34-20, 26-10-11, wewn. 260, 261, 262, ^63,264, 265. Redaktor naczelny — Kazi ml en. Wojciechowski, »-cs red. naczelnego — Jeny 
Krasniewski. «-ca red. naczelnego — -AHrczy słarw Zawadka, sekretarz red. — Tadeusz Sochacki, oprać, graficzne —' Jerzy Zbijowski. Wydawca: Wydawnictwo'„Prasa Krajową”, RSW HPrasa”< 
W-wa Wiejska 12. teL 98-24-IL Ogłoszenia przyjmuje Biuro OgtusieD Wydawnictwa „Prasa Krajowa” Warszawa* uL Wiejska 12, teL 21-48-57 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa” 
w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe 14 zł ca i cm nekrologi 12 zi za 1 cm tkw.. drobne handlowe 3 <1, drobne osobiste 2 zLza wyraz. Osoby prywatne zamawiające ogło- 

ma powinny przesłać c góry należność pod powyższym adresem przekazem pocztowym ■ ^zaznaczeniem — za^ogłoszenie■, w „Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstd 
oąlyszeh. Prenumeratę na kraj> przy jmu ja urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatil ryl^Rucb**. Można'również dokonywać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolporta
żu Prasy ! Wydawnictw „Ruch” Warszawa u 1. Wronia 23 Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10.40, 
półrocznie — 20.80 zł. rocznie 41.30 zł. Prenumeratę za granice. Która jest o 40 proc, droższa — przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, uL Wronia 23, 
tel. 20-46-88. konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO nr 114-6-700041 
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